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(N ow a książda o ugodzie polsko-rosyjskiej. -  Zwy- 
cięztwo ks. Sapiehy w  Izbie panów. -  Rj-ska K o  
la poKUga „ M i .  postów1; _  
wniosek Herbsta w sprawie Tagblattu. -  Odwidziny 

cesarzewicza u Karlosa Auersperga.)

W Petersburgu wyszła w języku rosyjskim 
książka pod tytułem „Sprawa polska w związ- 
T .  -Z podstawami państwowego u-
stroju. Wyszła dna temi dniami, a autorem jej 
jest p. Lichtanski, Polak, według zdania Now. 
Wremienia. ] nela tego niemamy jeszcze pod 
ręką, ale właśnie w wspomnianym petersburg- 
skim dzienniku znajdujemy wzmiankę o tej pra- 
cy» którą przytoczyć tu uważamy za właściwe, 
raz dlâ  tego, aby pokazać, co mówi o sprawie 
polskiej p. Lichtanski, a zwłaszcza, co o zdaniu 
p. Lichtańskiego mówi Nowoje Wrtmia.
, . " Autor — powiada tedy pismo petersburg- 

,e, . stara się wyjaśnić z jednej strony wpływ 
Polskiego narodu na państwowy ustrój Rosji, a 
z drugiej strony wpływ kozactwa na państwo­
wy ustrój dawnej Polski. Co się tyczy ostatnie­
go, to zdaniem p. L. Ruś czyli kozactwo prze- 
sladowanem było przez Polaków nie w skutek 
narodowej, lub religijnej nienawiści, ale jedynie 
za to, źe dążyło do wzmocnienia władzy mo- 
narchicznej w dawnej Polsce, źe każdej chwili 
gotowe było dostarczyć poparcia królom pol­
skim w rodzaju Władysława IV., lub Stefana 
Batorego, w walce ich z sejmem. Kozactwo w 
Państwowym ustroju Polski było naturalną i 
niezbędną przeciwwagą arystokracji szlacheckiej; 
to tez odkąd odłączyło się ono od Polski, 
rzeczpospolita wydaną została na pastwę samo- 
y °li panów, władza monarekiczna króla zredu- 
c)?Ŵ ą  została do zera i państwo upadło w 
d^B i, gdy monarchiczny element, tak niezbę- 
zrnn PP^ebny do jego istnienia, nie mogąc 
szedł1 na własnym polskim gruncie, nad- 

-2 Zewnątrz, ze strony Rosji, 
garcbi a szlachta doprowadziła zasadę eli- 
Kwe ZL?Z?\  ostateczności i dlatego państwo 
dzą ohp • ■ Do Podobnej ostateczności docho- 
tem cW l®  ci Patrjoci rosyjscy, którzy gwał- 
m°narcui tei'az wpoić w naród polski zasadę 
działvL,!?Zn '̂ Rosja i Polska nawzajem od- 
wPtywein T) na siebie — Polska pod
sie bardz mimowolnie zdemokratyzowała
rabia w ° ’ . .osJa zaś pod wpływem Polski wy- 
^  r ó w n o w / 6 arystokl'atyczny element, który 
^ratu. otrzymuje państwową maszynę
Lyła już Rn • y ple ten wpływ Polski, doszłaby 
Jak Polgt.j dzisiaj <lo wojennej stopy, tak samo 
kiedy na . poszła ongi do zupełnej anarchii, 
Przestał Państwowy organizm wpływać

„Zał Jement kozacki-
wi do wvnienie to kistorjozoficzne służy autoro- 
Parta beeo^°Wa^zenia wniosku, że „na sile o- 
Jńanie dale! °nia w Polsce1*, to jestutrzy- 
jest obecnie ^°^sce tego stanu rzeczy jaki 
nawet wiece'Sz ■ zi nietylko Polsce, ale i Rosji, 
skiemu* któro- Szk°dzi całemu światu słowiań- 
dzie musiał ct Przecie pierwej czy później bę- 
^ięc zdaniem 0c !y<̂  bój z Zachodem. Należy 
^ ych  podstawn^ tora Pojednać na równorzę- 
zną z demoki-at Polską zasadę arystokraty- 

ałA^ln\ęcia rosyjską zasadą w celu
“iow obu tych acyjnycb i państwowych ide- 

°81§gly jut .„  rodów, tembardziej, że oba one 
światy. Należy niemal jednego stopnia
k°-rosyjski modus 7- tw orzyć i wyzyskać pol- 

stosunek Pr>isv,- j Vend% korzystając z tego, 
ozenie podobny dn £ ° Rosji jest tak uieskoń-
a. widzimy t°sunku Szkocji do Anglii,
^ la z załatwiać; ’ Jakie korzyści odniosła An- 

rwiema sprawy szkockiej.

buty  m icha łka .
(Nowella konkursowa „Kur. C o d z /) 

przez

F. Krypiakiewkza.

„Nie pójdziemy dalej za p. Licbtańskim, 
zaznaczymy jeszcze tylko, że występuje on o- 
stro przeciw wprowadzeniu języka rosyjskiego w 
sądzie, urzędzie i w szkole na ziemi polskiej, a 
znowu mocno przemawia za wprowadzeniem w 
Polsce istniejącego już w Rosji samorządu pro­
wincjonalnego. Owoż zdaniem naszem nie po­
trzeba na to naukowych wywodów p. Lichtań­
skiego, aby się zgodzić na te żądania, które są 
pewnikami współczesnej nauki stanu.

„Ale za to zdaniem naszem cała ta parale­
la, przeprowadzona przez niego między Rosją a 
Polską, grzeszy mocno tern, ze jest niesprawie­
dliwą. Być może, że Polska upadła z braku de­
mokratycznych i monarchicznych pierwiastków, 
ale ztąd.jeszcze nie wypływa, że Rosja potrze­
buje się uciekać do arystokratycznych polskich 
lekarstw, aby się uleczyć z wewnętrznej swej 
choroby, o której pod przejrzystą zasłoną robi 
autor wzmiankę.

„Naszem też zdaniem występ autora w o- 
bronie projektu pogodzenia Polaków z Rosjana­
mi nic zgoła nie zarabia na tem, źe dokonany 
został w Petersburgu i w rosyjskim języku, 
jakkolwiek pewien tutejszy dziennik poczytuje 
mu to za zasługę. Występ taki byłby dopiero 
wtedy symptomatem ważnym, gdyby wykonany 
został za granicą i właśnie w języku polskim 
lub międzynarodowym (francuskim), ale zamiast 
zwykłej besztaniny polskiego dziennikarstwa, 
spokojnie i przedmiotowo traktował rozbieraną 
sprawę.

„Tymczasem tak jak jest, ma on znaczenie 
głosu, przemawiającego na pustyni, świadczy 
tylko o cywilnej odwadze autora, a jest męczar­
nią dla czytelnika, któryby zechciał do końca 
przeczytać książkę, napisaną łamanym językiem. 
Bo kogoż przekonają te wszystkie historjozofi- 
czne wywody autora? Być może, że istnieje 
wśród Polaków stronnictwo, pragnące pogodze­
nia się z Rosją, i my chętnie chcemy temu wie­
rzyć, — ale jeżeli to stronnictwo ma siły na tyle 
tylko aby wydać złym językiem napisaną książ­
kę, to o znaczeniu onego wolno nam wątpić. 
Zresztą i sam autor, chociaż mówi o „sojuszu 
na podstawie równouprawnienia1*, nie chce sta­
nąć na tern stanowisku, na którem dopiero mo­
glibyśmy się z nim porozumieć. Myśmy już nie­
raz wypowiedzieli nasze zdanie, że jesteśmy za 
równouprawnieniem Polaków w granicach etno­
graficznej Polski. Niechże .autor na to się zgo­
dzi, a wtedy zgoda sama się stworzy.1*

Tyle recenzja Nowego Wremienia. Zbyte- 
cznem zdaje się byłoby dodawać, źe dziennik 
ten, mówiąc o granicach etnograficznej Polski, 
pragnie, abyśmy całą Ruś i Litwę wydali na 
pastwę zmoskwicenia.

Powód, dla którego ks. S a p i e h a na po­
siedzeniu przedl. Izby panów z d. 20, bm. w 
rozprawie szczegółowej nad nowellą szkolną 
tylko w krótkości oświadczył, że wniesie po­
prawki w toku rozprawy szczegółowej, podaje 
wiedeński korespondent Nowej Reformy pod d. 
20. bm.:

„Piszemy te kilka wierszy pod pierwszem 
wrażeniem dwóch faktów, wcale niepocieszają- 
cych, ho stanowiących pierwsze fiasco rozpo­
czętej tak niedawno przez Koło nasze nanowo 
po tylu latach akcji w duchu autonomicznym 
Już wczoraj dochodziły nas wieści, że książę 
S a p i e h a ,  mający dziś przemawiać w Izbie 
wyższej podczas rozpraw ogólnych nad nowelą 
szkolną, zrzeknie się głosu; nie dowierzaliśmy 
temu, dopókiśmy dziś z samego faktu nie prze­
konali się o prawdziwości tych wieści. Sam ks. 
Sapieha wczoraj nie myślał jeszcze zrzekać się 
głosu mimo nacisku, jaki nań w tym celu wy­
wierano ; ale uległ mu nakoniec, czyniąc po­
święcenie dla uniknienia zarzutu niekarności.

Jakie były przyczyny i sprężyny tego nacisku, 
może pozostanie na dość długo tajemnicą; dziś 
słychać o tem tylko — a może to już dosyć 
że nie chciano, aby ze strony polskiej zaczepiano 
projekt rządowy o grzechy antiautonomiczne w 
chwili, gdy rząd zkądinnąd tak silnie jest za­
czepiany ; a starano się odwieść księcia Sapiehę 
od zamiaru wystąpienia w tym duchu tem u- 
silniej, źe książę nie byłby obwijał rzeczy w ba­
wełnę.11

Korespondent podaje nawet, kto nakłonił 
ks. Sapiehę do tego kroku, ale nie ręczy za 
pewność, więc-Jen ustęp pomijamy. A dalej 
pisze: „Sprawa jest utrzymywana w takiej ta­
jemnicy, że nawet wybitniejsze osoby z Koła 
poselskiego nie wiedzą, co się dzieje. Ci, któ­
rych sprawy krajowe na prawdę obchodzą, któ­
rzy szczególniej pod sztandarem autonomii tu­
taj zgromadzać się i działać pragną niemało 
są zdumieni i po części w wysokim stopniu obu­
rzeni. Trudno powtórzyć wyrazy, któreśmy dziś 
słyszeli.11

Ale i między Czechami fatalne wrażenie 
wywarł przebieg tej rozprawy, a do Politiki te­
legrafują: „Wrażenie rozprawy było pognębia­
jące, albowiem w obronie autonomii krajowej 
ani „eden członek Izby panów nie wystąpił, z 
wyjątkiem ks. Sapiehy, który wprawdzie tylko 
do (Galicji się ograniczył, ale też z wzorową e- 
nergią jej bronił.1* Do Na odnich Listów zaś te­
legrafują: „Polacy zwyciężyli ua całej linii i 
wytrwali do końca posiedzenia; centraliści zaś 
wynieśli się, gdy po trzykrotnem głosowaniu 43 
głosami przeciw 42 uchwalono nie odsyłać wnio­
sków Sapiehy do komisji, ale natychmiast za- 
łatwić.**

A rzeczą ciekawą było, że zaraz przy §. 
17., gdy ks. Sapieha z osobnym wnioskiem wy­
stąpił, sprawozdawca Falkenhayn oświadczył, 
że takiego wniosku nie stawiano w komisji, że 
zatem nic nie może o nim powiedzieć — więc 
widocznie radby był, gdyby jaki centralista już 
przy tym §. wniósł o odesłanie napowrót do ko­
misji. To się jednak nie stało. Gdy przy §. 18. 
znowu wystąpił ks. Sapieha, to już nawet hr. 
Leon Tliun zaproponował, aby obrady i uchwa­
ły nad wnioskami ks. Sapiehy odłożyć do §. 75., 
ale znowu utrzymał się wniosek ks. Sapiehy.

Znowu przy §. 48. wystąpił ks. Sapieha — 
a tu już br. Hye (centralista) oświadczył, że 
Izba już poprzód uchwaliła, iż przed obradą 
nad §. 75. ma się zebrać komisja dla zastano­
wienia się co do wyjątków dla Galicji. Ale pre­
zydent odparł, że Izba takiej uchwały nie po 
wzięła. I znowu zwyciężył ks. Sapieha.

Zabawna kistorja wszczęła się przy §. 75. 
Sam sprawozdawca proponuje, aby według wnio­
sku br. Hyego poprzód komisja się zebrała dla 
obrad nad Wnioskami kik Sapiehy; tudzież aby 
Izba nazajutrz dalej obradowała, i prosi prze­
wodniczącego komisji o wyznaczenie posiedzenia 
jej. Przewodniczący hr. Belcredi zwołuje komi­
sję na nazajutrz rano. Przystąpiono do głoso­
wania, czy odesłać §. 75. do komisji. Wynik 
staje się wątpliwym, tożsamo kontrpróba. Przy­
stąpiono więc do głosowania imiennego — za o- 
desłaniem głosują centraliści, część stronnictwa 
środkowego, hr. B a w o r o w s k i  i minister 
T a a f f e ,  przeciw zaś Polacy (z wyjątkiem hr. 
Baworowskiego), autonomiści i część środkow- 
ców. Większością 1 głosu odrzncono odesłanie 
do komisji. Prezydent sam tedy wnosi, aby dla 
późnej pory i ważności sprawy odłożyć obrady 
do jutra — ale wniosek ten upada. Poczem §. 
75. w brzmienin komisyjnem odrzucono, a przy­
jęto w brzmieniu, proponowanem przez ks. Sa­
piehę.

Równocześnie jednak ponieśli Polacy klę­
skę w Izbie posłów w sprawie komasaeyjnej.

Wszystkie wnioski Koła polskiego, stawiane 
przez dr. E. Czerkawskiego, upadły. Nareszcie 
przyszedł wniosek p. Grocholskiego o grunto­
wną zmianę §. 45. Dopiero gdy minister Fal • 
kenhayn zgodził się nań jako na... lepszą styli­
zację! — gdy nawet centraliści przez Sturma 
za wnioskiem p. Grocholskiego się oświadczyli 
jako za jaśniejszą stylizacją, dopiero wtedy od 
Czechów zabrał głos hr. Clam - Martinie, i o- 
świadczył, że nie podziela wywodów ministra 
i Sturma, i że tylko dla strzeżenia kompetencji 
sejmów głosować może za wnioskiem Grochol 
skiego, który się też utrzymał.

Ten postępek podnosi telegram Narodnich 
Listów: „Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po­
słów czescy posłowie kilkakroć zaparli się za­
sady autonomii. Wielce to smutne było wraże­
nie, gdy mimo wołania sędziwego C z e r k a w ­
s k i e g o :  „Komu dzisiaj fedsralizm nie jest 
czczym frazesem, musi głosować za naszemi wnio­
skami 1“ -  czescy posłowie z małym wyjąt­
kiem nie podnieśli się z swych siedzeń. Dopie­
ro przy ostatnim wniosku polskim, gdy już i 
Sturm oświadczył, że wniosek Grocholskiego nie 
wydaje się lewicy niebezpiecznym, poparł Clam 
wniosek Grocholskiego, i głosował za nim klub 
czeski wraz z lewicą.

„Dzisiejsze głosowanie posłów czeskich wiel­
ce zdziwiło posłów polskich.

„W kołach poselskich obiega ciekawe po­
wiedzenie Taaffego: „Nauczyłem prawicę mówić 
po niemiecku i głosować po centralistycznemu. “ 

Po raz pierwszy w bieżącej kadencji Rady 
państwa Polacy byli osamotnieni Przy §. 27. 
oświadczył dr. Rieger w imieniu klubu czeskie- 
f?°; że podziela podniesione przez dr. Czerkaw­
skiego wątpliwości, że jednak Czesi będą gło­
sować za ustawą, gdyż jest pilnie konieczną.

Tym sposobem można ze stanowiska auto­
nomicznego głosować za najczarniejszemu oentra- 
listycznemi wnioskami! Poliiik znowu wypisała 
siarczysty artykuł w obronie zasady autonomi­
cznej a przeciw reparowaniu starych ustaw cen­
tralistycznych prze* stronnictwa autonomiczne, 
ale któżby wierzył organowi staroczechów po 
takich wypadkach, jakie zaszły!

* Główną treść przebiegu posiedzeń Izby par 
nów i Izby posłów z d. 20. b. m. podamy ju­
tro; sprawozdania bowiem, jakie dzisiaj mamy, 
są bardzo niedokładne.

Biuro korespondencyjne błędnie telegrafo­
wało nam wniosek Herbsta z d. 20. Inn. Wniósł 
on, aby odpowiedź Taaffego na jego interpela­
cję w sprawie Tagblattu odesłano do komisji 
karnej, dla zbadania, czyby nie  ̂było potrzeba

§. 3. al. 5. ustawy prasowej, i dla postawienia 
ewentualnych wniosków. W motywach zape­
wnia, i to słusznie p. Herbst, że rząd ma pra­
wo, odjąć tylko pewnym osobom konsens na 
sprzedaż dzienników, ale bez wymienienia, któ­
rych dzienników. A następnie twierdzi, że Tag- 
blatt ukarano „jedynie dla jego stanowiska po- 
litycznego11 — jak gdyby Taaffe nie był pod­
niósł szerzenia rozpusty i skandalów prywa­
tnych przez to pismo!

Izba nie odrzuciła tego wniosku, snać prze­
to prawica odstąpiła od swej uchwały, aby na­
wet do pierwszego czytania nie dopuścić wszel 
kich wniosków lewicy co do odpowiedzi Taaffe­
go w sprawie Tagblattu. Czy uznała, źe część 
motywów Herbsta, jak powyżej wskazujemy 
jest słuszna, czy dla innych powodów — niepo­
dobna się domyśleć.

Cesarzewicz odwidził ks. Karlosa Auersper­
ga w Pradze d. 20. bm., i bawił u niego prze­
szło pół godziny.

Niemcy w Petersburgu.
Dzień. Pot. donosi:
Quae regio noetri non plena laboris? — do­

kąd my jeszcze nie zapuściliśmy zagonów? może 
z poetą powiedzieć o sobie szczep niemiecki. 
W Ameryce jest Niemców 8 milionów, w Pary­
żu 110.000, nie braknie ich w Anglii i w W ło­
szech, całe karawany ciągną do Królestwa Pol­
skiego, osiedlają się w Bośnii i Hercegowinie— 
a wszędzie ruchliwi, czynni, zapobiegliwi, za­
kładają „Vereiny“ , kasyna , stowarzyszenia 
wszelkiego rodzaju.

Kiedy w Wiedniu Czesi zakładają prywat­
ną szkołę czeską, rozpoczyna się na całej nie­
mieckiej ojczyźnie okrzyk grozy i oburzenia, 
jak można w stolicy Austrji stawiać dzieci cze­
skie „auf den Isolirschemel1* narodowej odrę­
bności !! Ale nieckno w Peszcie każą się Niem­
com uczyć po węgiersku obok zupełnego usza­
nowania ich narodowych właściwości, niechno 
w Czechach Czesi w zniemczałych dawniej mia­
stach przypomną sobie, źe w nich krew sło­
wiańska płynie, niech Niemcom rosyjskim, któ- 
rzr najbardziej gnębili i moskwicili Polaków, 
Rosja przypomni, że i przez szwabskie usta 
„dźwięczne tony słowiańskiej mowy** przecisnąć 
się mogą — wtedy hałas i tartas powstaje w 
całych Niemczech, tworzą się „Schulvereiny“ 
celem obrony „zagrożonych“ interesów niemiec­
kich — i ojczyzna znajduje się w niebezpie­
czeństwie!

Wszędzie, gdziekolwiek się Niemcy poja­
wią, tam zawsze pragną zająć dominujące sta­
nowisko kosztem drugich, a mianowicie tam, 
gdzie obce rządy z jakichś niewytłumaczonych 
sympatyj żywioł niemiecki proteguj‘ą

W Petersburgu jest katolicka parafia św. 
Katarzyny, złożona w pięć szóstych z Polaków, 
resztę zaś stanowią Francuzi, Niemcy i garstka 
katolików Rosjan. Kościołem parafialnym zarzą­
dzają 00 . Dominikanie, którzy wybierają sobie 
nrzeora, będącego zarazem proboszczem para­
fialnym. Mimo stosunkowo bardzo drobnej czę­
ści, jaką w owej parafii stanowią Niemcy, wię­
kszość Dominikanów jest pochodzenia niemie­
ckiego, i oni też obecnie po usunięciu z prze- 
orstwa Ojca Kołłupajły, wybrali Niemca Ojca 
Kle88&, bawiącego jeszcze chwilowo w Niem­
czech, nie umiejącego ani słowa po polsku i 
znającego w ogóle tylko język niemiecki i ła­
ciński.

Nie wchodzimy w bliższy rozbiór różnych 
niedostatków w zarządzie majątku parafialnego, 
na któi’e się skarżą pisma petersburgskie, gdyż 
na korzystną zmiauę wpłynąć nie możemy — 
ale zwracamy uwagę na zachowanie się wobec 
tjego faktu pism niemieckich w Petersburgu.

Kiedy plsifia rosyjskie, jak np. Nowoje Wre- 
mia wykazują niewłaściwość takiego wyboru, 
jaki uczynili Dominikanie parafii św. Katarzy­
ny, kiedy np. Kraj dowodzi, że dwaj syndycy 
parafialni nie bedą się mogli rozmówić z księ­
dzem przeorem — to Petersb. Ztg. zarzuca za­
raz „stronnictwu polskiemu,“ że zamiast kiero­
wać się względami religijnemi, mięsza do relign 
politykę.

Nam również chodzi bardzo o względy re­
ligijne — o dobro dusz rodaków naszych _w Pe­
tersburgu, atoli względów religijnych me: mo­
żna posuwać tak daleko, aby jedna ósma - 
lików niemieckich pozwalała sobie narzuca 
szcie siedmiu ósmym w stosunku do pasterza p 
rafii język, którego nie rozumieją -  i Patrzeć 
spokojnie na tę propagandę niemiecką, §
tą pozorami „religijnych wzSl§dów. ,

r a ? i d SK T M ę d  dWo ° P o ! l  
kówJ p rotegu je  Niemców tak w wojsku i rzą- 

?ak i w kościele. My nikomu nie zajrzymy 
Chleba za granicą, jeśli mu go ojczyzna dać me

(Ciąg dalszy.)

sdv nJu  ̂ fo!wark spoczywał we śnie,
.aTaz fiułus jakiś przebudził wszystkich, 

złodziej! wołano. Micliałko złapał 
Af Z1.eJa, w stajni. Nazajutrz co żyje mówiło 
lichałku. Michałka przyjęto na służbę.

TT,A-a,ił',^aJ^w* Michał dostaniesz nowe buty— 
nic w ~  nie to, Micliałko za
Ciepielowie T»nVe zostałby między mazurami w 
Nieboszczyk °“  Slę- ,mazurów jak ognia, 
to ne takii k l  i °  ,mawiali zawsze, „że mazur 
tylko mazur11. ’ bo to ne czołowlk
gdzieś, że „mazur^ .nawet słyszał był 
dnak dniach pobytu kW “». P° kilku je- 
nał się, że to ęcz nteprawda pi'Zek?‘
kąsali -  lecz za to b i iH o t e L  MaŁur?  „?ie 
nieraz musiał rejterować to za tiw  + 
tapczan Józefowej. Raznawet znŁ ierplhyi^y 
chciał wszystko porzucić i iść, gdzie oczy po-

„Czort by tu wytrymaw z tymi mazurami — 
a, tfy ! na was wsieh“ splunął, i był już koło 
furtki, lecz na szczęście przeszła mu drogę 
Weronka z próżnemi konewkami — i Michałko 
pozostał.

Powoli, powoli jednak, Michałko oswoił się 
z Ciepielowem. Nie bał się już mazurów, choć 
ich nie lubił, nie pochylał już karku jak pierwej, 
już był rozmowniejszym, weselszym i schlud­
niejszym w ubraniu. Już nawet i swą rusiń- 
ską fryzurą ń la bohfemienne podciął krótko na 
sposób mazurski. Wstyd mu było, żeby go pal­
cami nie wytykano — boć przecież i W eronka

cz«£em patrzy na niego. Razu pewnego w nie­
dzielę Wałek fornal zastał go znienacka w stajni, 
jak końskiem zgrzebłem czesał starannie swoją 
cfcnprynę. Wałek wsadził głowę do stajni cie­
kawie.

— Haligantujesz się?
Michałko nic, tylko otworzył gębę.
— Posmaruj se jeszcze hyry oliwą od ma­

szyny, będzie po pańsku — pomada!
— Idź na sztyry wiatry -  była lakoni­

czna odpowiedź z głębi stajni.
Wałek się oddalił, śmiejąc się złośliwie.
— A już to te mazury — mówił do siebie 

Michałko —■ prysiaj Bohu do czołowika niepo­
dobne. Takie to wszystko złe, a zaczepne, a 
niezgodne. Czemu to ta dziewczynina nie j’est 
taką? Bo pewnie nie mazurka, tak jak i ja nie 
mazur; a oni na złość mnie nazywają k ni asem, 
a ,lA „Woronka11! No, no, „psi wiry11, choć ona 
„Woronka11, lepsza ona niż wy wszyscy razem, 
i żeby jej tu nie było poszedłbym w świat, nie 
czekając nawet na buty, co mam dostać na św. 
Michała.11

Nadszedł nareszcie dzień św. Michała, a 
Michałko dostał pierwszy raz w życiu nowe 
buty. Gdy przymierzając włożył je na nogi 
zdawało mu się, że cały Ciepiełów patrzy na 
niego: i ludzie, i drzewa, i kury, indyki, a 
wszystko Woła: aj, jakie Michałko ma śliczne 
buty! Aż mu serce biło z radości. Jak na toż 
siwa kobyła zarżała. „Rżyj, nieboże, rzyi, a 
ja mam nowe buty.11 Trzebaż się było spre­
zentować w kuchni : biegnie tam zdyszany.
Weronka siedzi i drobi kluski.

Aj, Michałku, a tobie co takiego?
Michałko nic, tylko radośnym wzrokiem 

spogląda to na buty, to na Weronkę, to na bu- 
na y ei'onkę. Nie wierzy sobie jeszcze: 

?  8taw> zobaczyć w wodzie, czy to 
pi wda, ze on ma takie ładne nowe buty. Pro­
stuje szyję, _ zadziera brodę, podnosi prawą no- 

., .°> śliczne. podnosi lewą, — o, ładne I A, 
jakjż ja teraz pan! — Aż tu idzie Józwowa: 
„Józwowa, patrzajcie, ja mam buty nowe. “ Idzie 
Burek: „Burek, patrzaj, ja mam buty noweM —

woła machinalnie. Do kuchni już idą parobcy 
na obiad. „Ote dobrze, pójdę-ź im wszystkim 
pokażę.1 Tylko wchodzi do kuchni, a tu Bar­
tek, mezgraba, nadeptuje go na palec, aż sy­
knął z belu.
, . , — o ! czyś ślepy, bałwanie, nie wi
dzisz, źe... mam bnty nowe!

Gdy nareszcie spostrzegł, że buty już w ni­
kim zajęcia nie budzą, zdjął je ze czcią i 
otarłszy z pyłu i owinąwszy w szmaty, schował 
do skrzynki. Ale wieczko skrzynki odchylało 
się jeszcze i przemykało do samego wieczpra. 
Gdy już parobcy spać się pokładli, obchodził 
jeszcze ekonom zabudowania z latarką w r§ku. 
Wchodzi do stajni: wiara chrapie jak susły, Mi­
chałko siedzi na skrzynce.

— Co ty tu robisz, czemu nie spisz ?
— A jak złodziej ukradnie?
— Co ukradnie?
— A butyl...

ekonom .^ ’ “  Spa6' 4oraiu
roześmiał się

Michałko rad nie rad położył się ua sło­
mie, stawiając skrzynkę w głowach. Ale zasnąć 
nie mógł. Snuły mu się po głowie różne myśli 
i smutne 1 wesołe. Przypomniały mu się dawne 

CZa.sy’ je£° wioska rodzinna, jego kurna 
t „ ata> ,} ta cerkiewka drewniana, i ten w niej 
a n^  v^kl «8yweńki, syweńki, jak hołub.

”W,ełyk deó“ J'ak to ludzie śpiewali: rChry- 
stos woskres... -  śpiewali tak ślicznie, jo j!1* a 
i on śpiewał także. Oi, żeby tak wiedzieć dro-

jakżeby on chciał tam powrócić.
A Weronka?

Przyszła mu teraz na myśl Weronka. Przy­
pomniało mu się, jak to ona go od psów bro­
niła, jak się za nim wstawiała, jak była za­
wsze dobra dla nieg0, jak dla brata. Ot, cho­
dziła do Koźlej Woli na odpust, przyniosła mu 
„mentalik“ , była na jarmarku, przyniosła „ko- 
łacz. A ja co jej dałem? Niemam ani grosza: 
mentalika jej nie kupię, wstążki nie kupię, ko­
łacza nie kupię. Cóż jej dam, ja biedny ?...

— Buty jej dam i __ ypadł na świetny po- 
.ujysł.

Ta myśl zajęła mu resztę nocy podczas s=a 
nawet. .

Cały dzień nazajutrz zbierał się, cały t*1a ’ 
przemyśliwał, jakby tu wręczyć Weronce ^  
wspaniały. Wieczorem dopiero zdobył się

— Woronko, na, masz buty,
Weronka popatrzyła dużemi o ’

ła że_ ° ^ ^ a^ dyj Woronjto; ty taka dobra, a

C° *1 śmiech i żal zrobił się Weronce.
— Ale, Michałku, masz jedne buty, mnie

nie trzeba.
  Woź, woź, czoboty, moja śliczna, na-

legał\Veronka nie mogła go się ani rusz po-

ZbyĆ-  Eb, odcep się, nie chcę twoich butów: 
pewnie jedna cholewa krótsza,.

Na taką zniewagę wyrządzoną hutom, Mi­
chałkowi łzy zakręciły ^
tnie na ławie i postawił buty koło «iebie.

__ No, no, nie gniewaj się „chrobacku,“ ja 
cie i tak lubię — rzekła Weronka, i aby g0 
pocieszyć, olyęłago jedną ręką za szyję, a drugą 
n o  t w a r z y  głaskała. M' ałkowi tak pi zypadł do 
serca teu kares Weronki, źe aż ją ukąsił w ra- 
qiię przez rękaw perkalowy.

Od tego czasu Michałko posmutniał bar­
dzo; _  Nie chciała butów odemnie, a co jej 
dam? — mówił do siebie. Jaknatoż jeszcze i 
ten Kazik od niedawna tak się przysuwa do

JFeronki, i szepce jej coś do ucha, i śmieje się 
o niej. Michałko nie lubił Kazika, „bo to — ti 
buw sprawedływyj mazur, takij, szczo czołowi­

ka kusaje.
_  Co on tu lezie? — myślał Michałko? 

czy on nie wie, że Weronka moja?
Chmurzył się więc na Kazika i szukał za­

czepki. Starli się też niebawem obaj przy mi­
sce. Michałko nie wytrzymał, szturchnął łokciem 
w bok Kazika.

— Czego sią bijesz?
— A szo mi tu łjpiesz ?

__ Ty, kulasie!
— Ty makabundo, zawalidrogo!
— Mysiu borowy, rusinie z carnem podnie­

bieniem.
— Ty mazurze, ty jakeś się wrodził, toś 

dziewieć dni nie widział.
Omal nie przyszło do bitki, lecz baby wzię­

ły w obronę Michałka.
Michąłko był wciąż smutny. Spostrzegła to 

Józwowa, że gdy siedzi przy stole, ani się na 
nią spogląda, ani na dziewczynę, ani się ode­
zwie, tylko nosem „śmyrga1*.

— Michałku — zagadała raz Weronka — 
czegoś taki niewesoły?

Machnął ręką — „Et...11
— Nie smuć się — rzekła — jak będę w 

mieście kupię ci kołac.
A ja co ci dam ? — wybuchnął z ża-

,em: ~  ^ azik ci kupił wstążkę, a ja co cikupię?  ̂ Y J
Kupis, kupis, jak będzies fornalem, jak 

ci zapłacą.
Michałkowi aż się oczy roześmiały,’ źe kie­

dyś może być fornalem tak jak Kazik, a kto
wie, może i karbowym. „Oj to bym wtedy bił
Kazika... aźbym ztąd wygnał.**

Michałko chciał koniecznie zostać fornalem. 
Dotychczas był on do mniejszych posług uży­
wany przy domu i w stajni. Ale dnia pewnego 
prośbami i naleganiami wymógł na ekonomie, 
że go do pomocy przy maszynie wzięto. Wy­
gramolił się tedy na wierzch młockarni i snop­
ki podawał.

— Ho — ho, — myśli sobie Michałko, — 
już mi do fornalstwa niedaleko. — A tu war­
czy maszyna, skrzypią koła, huczą pasy, miesza 
się stukot cepów z nawoływaniem: „hou, hou“ 
fornali w kieracie. Michałko zboże podaje do 
maszyny. Idzie mu to nie bardzo zgrabnie; zwy­
czajnie powolny rusin i do tego kaleka. Ale 
Michałko ma być fornalem, a więc Michałko 
brodę C° sbarczy, a pot mu się leje aż na

(Dok. n.)



Inoże, ale to szukanie kawałka ckleba nie po­
winno się dziać ze szkodą istotnych znamion 
innych narodowości, jak naprzykład języka, któ­
ry wszystkim zarówno jest drogi.

Ziemie polskie.
W GJicu Urzędowym umieszczone było w 

tych czasach sprawozdanie ministra dóbr pań­
stwa, sekretarza stanu Ostrowskiego o urządze­
niu stosunków wiejskich. Minister dotknął mię­
dzy innęmi i gubernij Zachodnich, do których 
odnosi się między innemi następujący fragment 
sprawozdania:

,.W celu rozwoju żywiołu rosyjskiego w gu­
berniach Zachodnich wydane zostały w r. 1865 
przepisy o sprzedaży posiadłości ziemskiej oso­
bom rosyjskiego pochodzenia, z zachowaniem pe­
wnych ulg; obowiązek dopilnowania stosowania 
rzeczonych przepisów, włożony został na mini- 
sterjum dóbr państwa. W  rozwinięciu tych prze­
pisów zarządzone były później inne środki ce­
lem zabezpieczenia praw, udzielanych nabywcom 
takich posiadłości. Obecnie zbadawszy istnieją­
cy stan rzeczy p. sekretarz stanu Ostrowski do­
szedł do wniosku, źe znaczna część środków 
sprzyjających pierwiastkowi rosyjskiemu w gu­
berniach Zachodnich, zachowała po dziś dzień 
swe znaczenie i winna być uważana za obowią­
zującą aż do chwili zupełnego uporządkowania 
rosyjskich posiadłości ziemskich w guberniach 
Zachodnich.

„Niektóre jednak środki były przedsięwzię­
te pospiesznie i ztąd zauważyć się w nich daje 
brak całości i ścisłego związku.11 Dlatego nale 
ży ponownie przejrzeć je, i w tym celu p. mini­
ster zakomunikował swe uwagi w tym przed­
miocie ministrowi spraw wewnętrznych. W koń­
cu sprawozdanie mówi, że minister dóbr pań­
stwa uważa za sobie obowiązek wszelkiemi bę- 
dącemi w jego mocy środkami sprawę propago­
wania i utrwalenia posiadłości rosyjskich w gu­
berniach Zachodnich i ścisłego dopilnowania 
przepisów, jakie w tej mierze przez rząd róż- 
nemi czasy wydane zostały.

Moskwa.
Zwykle dobrze poinformowany korespondent 

petersburgski Starej Pressy pisze pod datą 13.
b. m.:

Petersburg zaledwie można znowa rozpo­
znać — zdaje się, jakoby zapomniano już zu­
pełnie o smutnych wypadkach lat ostatnich. 
Jak dawniej, lud gromadzi się w południe na 
Prospektach, czekając na cara, który w tym 
czasie zwykł robić spacery. Jak się zdaje, wi 
tają go z oznakami żywej sympatji. Czasami 
przechadza się car bez żadnego otoczenia po 
Newskim Prospekcie. Na dworze jedna uroczy­
stość po drugiej. Po wielkim balu galowym 
przed dwoma tygodniami, zeszłego wtorku da­
wał wielki książę Włodzimierz bal kostiumowy, 
na którym wszelkie możliwe kostiumy rosyjskie 
z różnych epok były reprezentowane. We czwar­
tek był mały bal w pałacu Zimowym, na który 
740 osób zaproszono. Tańczono w sali koncer 
towej; wieczerzę zastawiono w przyległej sali 
Mikołajowskiej, przemienionej w ogród palmo­
wy, oświetlony światłem elektrycznem. Jeszcze 
jeden bal odbędzie się w sali marmurowej sta­
rego Eremitażu. Ze wszystkich tych zabaw cią­
gną korzyści rzemieślnicy, kupcy, modniarki — 
klasa tej ludności jest zadowoloną.

Żołnierzy pierwszych batalionów, pierw­
szych szwadronów i pierwszych bateryj pułków 
gwardyjskich, którzy mają odejść do Moskwy 
ua koronację, ciągle musztrują i nanowo mun­
durują. Naprzód zostaną oni umieszczeni w ko­
szarach Aleksandrowskich, a skoro pociepleje, 
staną obozem na polu Chodyńskiem. Oficerowie 
otrzymają jako gratyfikację żołd półroczny. Do­
tychczas dwadzieścia osób z dworów panują­
cych zgłosiło się na koronację; najęto dla nich 
mieszkania na dni 40. Książęta spokrewnieni z 
domem carskim, pomieszczeni zostaną na Krem­
lu. Carstwo zamieszkają prawdopodobnie w pa­
łacu Mikołajewskim na Kremlu.

W administracji dworskiej zaszły niektóre 
zmiany. Powszechnie szanowany jenerał-major 
Wasylkowski z powodu nieporozumień z wiel­
kim marszałkiem dworu Naryszkinem usunął 
sie; miejsce jego zajął pułkownik Gernet. Tak­
że szef oddziału centralnego, Jemestjanow, o- 
trzymal dymisję, ponieważ uniformy jego wzbu­
dziły niezadowolenie. Zastąpił go rzeczywisty 
radca stanu Petrow w kontroli państwowej. 
Urzędnicy dworscy, źle płatni w ogóle, od cza­
sów Katarzyny otrzymywali pewne małe emolu- 
menta, które im powoli odciągano, w skutek 
czego są niezadowoleni, a oszczędności po­
robione w ten sposób są tak małe, że mówić o 
nich nie warto. Drożyzna, powstała w skutek 
obniżenia wartości rubla papierowego, dotyka 
najwięcej niezamożnych urzędników i oficerów, 
którym to ostatnim minister wojny zniżył o po­
łowę ordynar ji drzewa. Natomiast nic nie słychać 
o projekcie podwyższenia żołdu o 50 procent. 
Drożyzna daje się uczuwać i w szerokich ko­
łach publiczności i wpływa na opinię. Tylko 
przywrócenie prawnej wartości rubla kredyto­
wego i zaprowadzenie waluty metalowej może 
złemu zaradzić. Zajmują się tern w minister­
stwie finansów i nie mówią już o usunięciu się 
ministra finansów Bungego.

Minister komunikacji, admirał Posjet, po­
niósł wielką klęskę, car bowiem dnia 3. bm. 
(nowego stylu) podpisał ukaz, poruczający mi­
nistrowi wojny budowę kolei Wilno-Równo. 
Publiczność jest z tego zadowoloną, ponieważ 
zawsze koszta budowy kolei, dokonywanych 
przez ministerstwo komunikacji, przewyższały o 
połowę preliminarz, a jenerał Annenków z mi­
nisterstwa wojny cuduje koleje dobrze i tanio. 
Obrażony Posjet chciał już brać dymisję, a dla 
uczynienia zadość opinii publicznej, wymieniano 
już jako jego następcę jenerała Lewaszowa. 
Obecnie znowu wszystko ucichło, a budowa Sy- 
birskiej kolei, która niestety ma przeciwnika w 
admirale Posjecie, odłożoną została ad calendas 
graecas.

XX. Ogólne zgromadzenie 
gal. Tow arz. kredytowego ziemskiego.

in.
Drugie posiedzenie rozpoczęło się wczoraj 

o godzinie wpół do 11. rano w obecności wszy­
stkich 66 delegatów.

JEksc. lir. R u s s o c ki odpowiada szcze­
gółowo na podniesione na poprzedniem posie­
dzeniu zarzuty, dziękując przedewszystkiem hr. 
Męcińskiemu. że wywołana przezefi dyskusja 
wyświeciła działalność dyrekcji.

Odpowiedzialności za dawny kierunek za­
rząd brać na siebie nie może, za to, za wszelkie 
czynności od roku z całą świadomością taką 
odpowiedzialność na siebie bierzemy.

Treścią przemówienia Eks. Russockiego jest 
wykazanie, że dyrekcja ze swej strony uczy­
niła wszystko co było możliwe dla ułatwienia 
pożyczek, zmieniono w tym duchu statut i re­
gulaminy — tak, że dalszej zmian niezachodzi 
wcale potrzeba, a świadectwem dobrych chęci 
dyrekcji, jest fakt iż w ostatnim roku wyda­
liśmy więcej pożyczek aniżeli dawniej w dwóch 
i trzech latach.

Posuwać się dalej nie chcieliśmy i nie chce­
my; nie zaradzimy temu, że bank hipoteczny 
zebrał tyle hipotek — z bankiem spekulacyj­
nym rywalizować nie możemy — takich jak on 
wysokich pożyczek udzielać nie możemy, przez 
wzgląd na solidarność członków ; — nie statut 
ani regulamina, ale krępuje nas obawa, strach, 
aby nie sięgać do waszych kieszeni; bank ma 
czem pokryć możliwe straty. — my nie mamy— 
oględność jest więc potrzebna — instytucja na 
sza od roku się rozwija, czemu nikt niezaprze- 
czy — ale rozwija pomału i z wielką oględ­
nością.

Przyznaje, że kurs listów zastawnych jest 
bez należnej "opieki, ale nie winą to dyrekcji. 
Mówca szukał dróg zbytu za granicą, ale z Pa­
ryża i Frankfurtu odpowiedziano mu, że efekta 
nasze 4*/. płatne austr. banknotami nie mogą 
mieć tam pokupu. Udał się przeto do zakładu 
kred. w Wiedniu i zawiązał stosunek z dyr. 
Zitferem, od którego otrzymał zapewnienie, iż 
tenże postara się wyprowadzić nasze listy za 
granicę, co nie przyjdzie mu z trudnością, po­
nieważ ma tam swoje agentury. Jeżeli więc 
zjazd delegatów uchwali odnośne przedłożenie 
dyrekcji, listy nasze znajdą pożądany odbyt.

Powiedziano tu, że konwersje banku hipo­
tecznego idą pospieszniej, ale nasze listy spa­
dły, niepodobna więc było robić niemi intere­
sów. W ogólności nie ma nadziei, żeby się uda­
ła konwersja na 4'’/,, listy, bo kurs ich spadł 
nie ma odbiorców, gdy każdy za swe pieniądze 
chce wyższych procentów.

Zadaniem" naszem jest, aby zakład nasz 
rozwijał się dalej tak jak obecnie, abyśmy m0' 
gli uwolnić naszych współobywateli od uciążli­
wych długów. W r. b. własnemi funduszami 
skonwertowaliśmy 1 milion kilkadziesiąt tysię­
cy, a za pośrednictwem banku kredytowego 
2,200.000 i tą diogą dalej kroczyć zamierzamy.

Na temat ten wywiązuje się znowu dość 
długa dyskusja, już na pojedyncze wyrażenia 
nawet słowa, z której zanotować możemy pełne 
werwy przemówienie hr. G o l e j  e ws k i e g o ,  
perównywującego wystąpienie z manifestem księ 
cia Plon-Plon, gdyż tak samo miał mu się przed 
stawić krytyczny stan administracji obecnej 

taksamo jak tamten nie przedstawił żadnych 
środków zaradczych. Również dowcipną była 
wzmianka o memorjale dyrektora banku Krajo­
wego (obecnego na posiedzeniu) do ministra 
skarbu. W każdym razie, zdaniem hr. Golejew- 
skiego, dyskusja taka deprymuje listy zasra 
wne, bo zawsze jest w niej zarzut niedołężnej 
administracji. Jeżeli wszystkie papiery spadają, 
trudno się dziwić, że i nasze mają kurs mniej5 
szy, skoro obrót ich ogranicza się na Galicję, 
królestwo Polskie. Podole i Ukrainę; (Głos 
boku: I Kraków (!!!). Administracja tymczasem 
prowadzoną jest należycie, chociaż są i usterki; 
lepiej jednak było za prezesostwa hr. Krasic­
kiego, który był dyktatorem, i nigdyby nie po 
zwolił na podobną dyskusję (wesołość). Powie­
działby poprostu: „ma się szlachta nie obdłu- 
żaó —  n ie  dawać im p ie n ię d z y .11 Myśmy wydali 
kilka milionów — czego państwo chce więcej?

Hr. Mę c i ń s k i .  „Dziękuję Eks. Rusockie- 
mu, że on jeden odpowiedział na moje myśli — 
inni oponowali przeciw temu, co nie było mó 
wionę, o czem nie myślałem nawet11— i dlatego 
mówca raz jeszcze reasumuje treściwie wczoraj­
sze swoje przemówienie. — „Plon-Plonem nie 
jestem, bo on jest pretendentem, a ja nie pre- 
teuduję do niczego; nie chcę wprowadzać zmian 
radykalnych; opozycji quand menie nie prowadzę; 
zdaje mi się, że spełniam tylko mój mandat, 
mówiąc otwarcie to co myślę — ale z całą sta­
nowczością muszę wystąpić przeciw takiej tak­
tyce, aby mi oponowano w tern, co gdybym był 
Dowiedział, musiałbym być bardzo ograniczonym, 

i Brawo).
Przystąpiono wreszcie do dyskusji szczegó­

łowej.
Del. hr. M ę c i ń s k i  stawia poprawki do 

zamknięć rachunkowych w funduszu rezerwowym, 
a mianowicie żąda: aby listy zastawne w przy­
chodzie notowane były nie według wartości 
imiennej, ale według kursu w dniu 31. grudnia, 
i odpowiedniej do tego zmiany bilansu w pozy­
cji czystego przychodu z r. 1882, który zniżyć 
wypada o 20 361-90. — Zapytuje dalej, zkąd 
powstała pozycja . nadzwyczajne straty w kur­
sie 19.665 złr.; dlaczego, gdy wygotowanie li­
stów zastawnych kosztowało 5.108 złr., pobrano 
od stron 9.401 złr. i wreszcie, w wykazie wy­
danych pożyczek, żąda wykazania stosunku 
procentowego zaległych rat, nie wedłng chwi­
lowych pożyczek, ale według zaległości.

Co do zaległości, domaga się w interesie 
samych stowarzyszonych, aby niedopuszczać do 
5. raty, bo wtenczas zguba już szlachecka nie­
zawodnie; a nietylko on na tem straci, ale i 
dalsi hipoteczni wierzyciele, którzy z sumami 
swemi spaść muszą.

Kwestje te, wyjaśniają szczegółowo: del. 
Abrahamowicz, hr. Golejewski, dyr. Haller, 
Gniewosz, hr. Badeni i Żurowski — ostatecznie 
wreszcie wniosek powyższy przyjęto — i zale­
cono komisji rewizyjnej, aby na wieczorne po­
siedzenie przygotowała odpowiednie zmiany w 
bilansie za rok 1882.

Posiedzenie przerwano o godzinie 3.

stów wyznacza się dyrekcji fundusz dyspozycyj­
ny w kwocie 2000 złr.

Z porządku dziennego, dyrekcja -wnosi 
przedłożenie * w s p r a w i e  p o d n i e s i e n i a  i 

k u r s u  l i s t ó w  z a s t a-

Poaiedzcnic wieczorne.

Początek o godzinie w pół do 8.
Komisja rewizyjna wywiązując się z wło­

żonego na nią obowiązku, przedstawia popraw­
ki, poczynione w zamknięciu raehunkowem za 
r. 1882 przez zamianę nominalnej wartości li­
stów zastawnych, na wysokość ich kursu w dniu 
31. grudnia, w skutek czego suma przychodu 
czystego, wykazaną jest teraz zamiast 60.121 zł. 
50 7i cnt., w kwocie 1.504 złr. 50 V* cnt., ogól­
ny zaś stan majątku w dniu 31. grudnia 1882 
wynosił 1,322.862 złr. 47 cnt., co w porównaniu 
ze stanem, w d. 31. grudnia 1881 przedstawia 
wzrost o 10.851 złr. 50 ct.

Poczem przyjęto następujące wnioski komi­
sji rewizyjnej:

1. Udziela się dyrekcji absolutorjum z za­
mknięcia rachunkowego za r. 1882.

2. Za zarząd funduszem rezerwowym i ma­
jątkiem Towarzystwa, _ Zgromadzenie delegatów 
wyraża dyrekcji uznanie.

3. Na wsparcie dla urzędników i oficjali­

u s t a l e n i a  
w n y c k.

Według §. 6. statutu Tow. kred. udziela 
dyrekcja pożyczki wydawaniem listów zasta­
wnych, które nie zawsze znajdują odpowiednie­
go nabywcę, ponieważ biorący pożyczkę zawi­
sły jest zupełnie od targu, jaki panuje w mie­
ście naszem w dniu, w którym tenże zgłosi się 
do ich spieniężenia, i często zdarzają się wy­
padki zwłaszcza, jeżeli kasa nasza dla swych 
szczupłych zasobów nie może przyjść w pomoc 
i zakupić od biorącego pożyczkę, lub jeżeli emi­
sja listów zastawnych jest większa, że takowe 
przymuszony jest zbyć po kursie niższym niżeli 
ten, który jest notowany. Zaradzić temu mo 
żnaby tylko, gdyby się udało wprowadzić listy 
nasze na targi zagraniczne, a rokowania, jakie 
w tej mierze przedsięwzięto, wykazały, że to 
dałoby się wtedy tylko do skutku doprowadzić 
jeżeliby dyrekcja znaczniejszemi sumami listów 
zastawnych dysponować mogła, zatem gdyby 
miała prawo nie wydawać listów- zastawnych w 
naturze, lecz wypłacać gotówką podług ceny 
przez siebie ustanowionej. Że stać się to może 
bez zmiany statutu, dowodzi okoliczność, iż 
Bank austro-węgierski, który także w listach 
zastawnych pożyczki udziela, zawsze sam spie­
nięża listy na podstawie odpowiedniego zastrze 
żenią w promesie. Tym tylko sposobem byłaby 
Dyrekcja w możności uzyskać znaczniejsze sumy 
listów zastawnych, aby zagraniczne wymagania 
zaspokoić i wpłynąć na kurs własnych efektów 
których kurs dziś" oddany jest przypadkowi 

Z tych powodów Dyrekcja wnosi; „Szano 
wne zgromadzenie raczy"uchwalić : Upoważnia 
się Dyrekcję do zamieszczania w promesach na 
pożyczki warunku, iż Dyrekcji Tow. kred. przy­
służą prawo listy, po kursie przez Dyrekcję o 
znaczyć się mającym, sprzedać i uzyskaną go­
tówkę zaciągającemu pożyczkę wypłacić.

Hr. K r u k o w i e c k i  sprzeciwia się wnio­
skowi, byłoby to bowiem krępowaniem wolno 
ści biorącego pożyczkę. /

Hr. M ę c i ń s k i  popiera wniosek w prze­
konaniu, źe dyrekcja nie będzie prawa swego 
nadużywać i uwzględniając życzenia pożyczają 
cych, nie zechce ich terroryzować.

Br. L i p o w- s k i z własnego doświadczenia 
popiera ten wniosek, bo dziś właśnie gdy chciał 
zmienić listy, dyrekcja ofiarowała mu po 98, 
na mieście tylko 97-50.

Hr. B o r k o w s k i  stawia poprawkę, aby 
zamiast „przysłużą prawo11, w stawić „przysłu­
żą pierwszeństwo.11

Po przemówieniu jeszcze kilku mówców, 
przyjęto wniosek dyrekcji, poprawka zaś hr. 
Borkowskiego upadła.

• Następne przedłożenie Dyrekcji dążące do 
ułatwienia formalności przy uzyskiwaniu pozy 
czek, proponuje z m i a n ę  §. 32. s t a t u t ó w  
co do zeznawania dokumentów cesji pierwszeń­
stwa hipotecznego dla pożyczek z Tow. kredyt, 
zaciąga ■ się mających — i w tym celu stawia 
następujący wniosek:

„Ogólne zgromadzenie raczy uchwalić: W 
ustępie końcowym §. 32. statutów Towarzystwa 
opuszcza się słowa „aktem notarjalnym“ -  
ustęp ten ma opiewać jak następuje: „Inne u- 
stępstwa pierwszeństwa hipotecznego mogą być 
wobec sądu lub notarjusza zeznane.

Del. P r z y ł ę s k i  stawia poprawkę styli- 
zacyjną, aby w końcu wniosku dodać: „albo te 
galizowane-1.

Poprawka ta upadł; a wniosek dyrekcji 
przyjęto bez zmiany.

W sprawie z m i a n y  § .33. s t a t u t ó w  
T o w a r z y s t w a ,  dyrekcja przekonała się, iż 
dość często zdarzają się takie wypadki, w- któ­
rych pozostawienie ciężarów hipotecznych, prze­
wyższających dziesiątą część wartości dóbr, mo­
głoby nastąpić bez jakiegokolwiek narażenia 
bezpieczeństwa wierzytelności Towarzystwa, a 
z korzyścią dla właściciela hipoteki. Zachodzi 
to mianowicie w tych wypadkach, jeżeli na do­
brach ciężą wierzytelności kościelne, fundacyjne, 
skarbu państwa it.p., tj. w ogóle wierzytelności 
należące do Zakładów pod zarządem publicznym 
zostających. Takie wierzytelności, jeżeli one 
dziesiątą część wartości dóbr przewyższają, mu­
szą być albo spłacone, co nieraz jest niemożli- 
wem, albo też pożyczka w Towarzystwie nie 
może przyjść do skutku.

Dyrekcja sądzi, iż należałoby §. 33. statu­
tów zmienić w ten sposób, aby zezwolić, by wie­
rzytelności funduszów, zostających pod publi­
cznym zarządem, mogły i w takim razie poprze­
dzać wierzytelności Towarzystwa, jeżeli one pią­
tej części wartości dóbr nie przenoszą. Przy ta­
kich bowiem sumach nie ma, zdaniem dyrekcji, 
uzasadnionej obawy, aby zaległości wzrastały 
do znacznej wysokości, gdyż władza zarządza­
jąca dotyczącym funduszem, czuwa nad ściąga­
niem odsetek. Zresztą w każdym poszczególnym 
wypadku dyrekcja uwzględni zachodzące okoli­
czności i oceni, czyli i o ile takie pozycje będą 
mogły być pozostawione przed pożyczką Towa- 
rzystwa.

Dyrekcja wnosi zatem: Ogólne Zgromadze­
nie raczy uchwalić: §. 33. statutów zmienia się 
w sposób następujący:

„Ciężary na dobrach intabulowaue, których 
wykreślenie albo ustąpienie pierwszeństwa ta­
bularnego na rzecz Instytptu kredytowego, po­
dług przedłożonych przez stronę interesowaną, 
a przez dyrekcję za dostateczne uznanych do­
wodów, łatwo uskutecznić się nie da, mogą z 
pierwszeństwem tabularnem przed pożyczka z 
Instytutu kredytowego udzielić się mającą, być 
pozostawione na dobrach, jeżeli to dyrekcja za 
odpowiednie uzna, i jeżeli te ciężary w kapita­
le i w zaległych prowizjach z przynależnościa- 
mi razem wzięte, dziesiątej części wartości dóbr, 
a co do wierzytelności zakładów i funduszów, 
pod zarządem publicznym zostających, piątej 
części wartości dóbr nie przenoszą, i tak one 
jak i pożyczka udzielić się mająca, w pierwszej 
połowie wartości dóbr zupełne bezpieczeństwo 
mają.11

Wniosek ten uchwalono po krótkiej dysku­
sji i wyjaśnieniu przez komisarza rządowego 
spornej kwestji co do funduszów, zostających 
pod publicznym zarządem.

Na zeszłorocznem ogólnem zgromadzeniu 
postawił delegat Winnicki wniosek, dążący do 
zmiany §. 12. regulaminu obrad, tej treści: 
„ L i c z b a  p r z e m ó w i e ń  j e d n e g o  d e l e ­
g a t a  w t y m  s a m y m  p r z e d m i o c i e ,  o- 
g r a n i c  za si  ę d o dw ó cli.11

Dyrekcja wnosi w tym przedmiocie nastę­
pujący motywowany porządek dzienny :

Ogólne zgromadzenie nie chcąc krępować 
wolności słowa, ma przeświadczenie, że szan. 
delegaci, aby nie przewlekać rozprawy, będą 
się starali jak najtreściwiej przemawiać i uai- 
kać częstego zabierania głosu w tej samej spra­
wie. \sf przekonaniu tem przechodzi zgroma­

dzenie nad wnioskiem delegata Winnickiego i 
towarzyszy do powyżej motywowanego porządku 
dziennego.

Del. W i n n i c k i  twierdzi, że motywa te 
są tylko dowodem kurtoazji i uprzejmości ze 
strony dyrekcji, na sposób ś. p. Krasickiego, 
który byłby w tym wypadku powiedział: „Trzeba 
im się dać wygadać.11 Któż tu najwięcej za­
biera głos? posłowie sejmowi i do Rady pań 
stwa. Niektórzy po kilka i kilkanaście razy 
przemawiają, tracą czas, nużąc obecnych, i 
zwlekając załatwienie spraw.

Ilość przemówień powinna być regulaminowo 
zastrzeżona, jak to jest zwyczajem we wszyst­
kich parlamentach, i dlatego obstaje przy swoim 
wniosku.

Del. A u g u s t y n o w i c z  niema nic prze­
ciwko kilkakrotnemu zabieraniu głosu; nieraz 
się zdarza, że ktoś za trzecią razą dopiero po­
wiedziałby coś najlepszego.

Hr. M ę c i ń s k i  popiera wniosek Werni- 
ckiego, nie ciekawy jest bowiem słuchać ta­
kich, którym już dwa razy spaliło na panewce.

Wszczyna się wesoła polemika, w której 
biorą udział br. Krukowiecki, Augustynowicz, 
Lekczyński, Żurowski, Winnicki, lir. Golcjew- 
ski i inni delegaci, walcząc przeważnie dowci­
pami,— w końcu wreszcie zgodzono się na mo­
tywowany porządek dzienny, wniesiony przez 
dyrekcję.

O godzinie w pół do dziewiątej, przewodni 
czący odracza posiedzenie do godz. 10. rano.

Z Rady powiatowej żółkiewskiej.
Ogólne posiedzenie R ady pow iatow ej żółkiew skiej od- 
byłosię w  dniu 16. bm. pod przewodnictwem  prezesa 
tejże R ady p. A rtu ra  G łogow skiego. W  obradach 
tego posiedzenia w zięło udział 12 członków  Rusi­
nów, którzy  w  obecnej Radzie mają numeryczną 
przew agę i 6 P olaków . Posiedzenie to pozostanie 
na długo pamiętnem, szczególnie dla nauczycieli lu­
dow ych powiatu żółkiew skiego, którym dominująca 
W Radzie frakcja ruska ciężką w yrządziła krzyw dę. 
Podczas gdy  w' Radzie pow iatow ej w Mościskach 
w dniu 9. b. m. pow zięto szlachetną uchwałę, aże­
by w obec faktu, że nauczyciele cierpią nędzę, nie 
mają ehleba i mogą być skłonni do idei przewrotu 
społecznego, polecić W ydzia łow i powiatowem u, by 
wniósł petycję do sejmu o uchwalenie środkow po­
lepszenia ich bytu, llusini w R adzie powiatowej 
żółkiew skiej w ykreślają z budżetu na rok bieżący 
3 tU złr., któro przez długi szereg lat obracano na 
remuneracje dla odznaczających się gorliw ością w 
swym zaw odzie nauczycieli ludowych, a w ykreślają 
pod protekstem, jak oby  remuneracje te stawały się 
kością n iezgody m iędzy nauczycielam i, ja k oby  słu 
żyć m iały do wynagradzania nauczycieli na ich a- 
g itacje w gminach w celach polskich.

Nie dziwilibyśm y się wcale, gdyby impuls do 
przeprowadzenia tak nieludzkiej na każdy sposób 
uchwały w yszedł był od jak iego H rycia lub Fedia, 
nieznającego azbuki —  lecz w yszedł on od czło­
wieka z stopniem akademickim, lekarza praktyku­
ją cego  w Żółkw i, dr. Sylw estra Drzym alika, tego 
samego p. Drzym alika, który przy każdej sposobno­
ści mieni się z emfazą przyjacielem  ośw iaty i nau­
czycie li ludow ych, w ylew ając łzy  krokodyle nad 
ich nędznem położeniem.

.Za zatrzymaniem i nadal w budżecie pozycji 
3U0 złr. przem awiali gorąco pp. Skólimowski, Mni­
szek, żarsk i i inni, w ykazując dobitnie całą nie 
ludzkość, obrażające poprzedzającą Radę insynuacje 

nicość m otyw ów  w nioskodaw cy, le cz  wszystkie te 
ich przemówienia pozostały groehem o ścianę rzu­
conym, siejbą pod wiatr. Voluutas stat pro ratio- 
nc ! Od tego hasła nie odstąpiła frakcja  ruska. 
W niosek p. Drzymalika, w zięty pod głosow anie, u 
trzym ał się w iększością 12 g łosów  ruskich.

Niema nic złego, coby na dobre nie w yszło, 
więc i ta uchwała otw orzy oczy  nauczycielom lu­
dowym tutejszego powiatu, zw łaszcza Rusinom, któ 
■ych według szematyzmu rządow ego z bieżącego ro ­

ku je st iii  na posadach nauczycielskich w pow ie­
cie żółkiewskim, a którzy, jeśli nie przeważnie, to 
na równi z nauczycielam i narodowości polskiej, ko­
rzystali z owych 3U0 złr. —  i przekona ich, co 
należy mniemać o takim, ja k  p. D rzym alik „p ry ja - 
teln naroduoho uezytelstwa“ i o tych wszystkich 
„pan-otciaeh  duchownych* w Radzie zasiadających, 
ulegających bezwzględnie swemu świeckiemu bisku­
pow i młodziutkiemu.

D alsze uchwały, powzięte na tem posiedzeuiu, 
mają ten sam charakter bizantyński, który w szyst- 

o druzgoce i obala, a nic dodatniego na to m iej­
sce nie stawia. 1 tak przeznaczono dotąd GOu złr. 
dla tych  gmin, które nie są w stanie własnymi si­
łami uskutecznić rąbót szarwarkow ych. Płom ienna 
miłość p. Drzym alika i je g o  tow arzyszów  ku gm i­
nom jak o „w elyk ich  narodolubciw“ zredukow ała 
kwotę pow yższą do 2cU złr. z ciężkim zarzutem 
dla obszarów dworskich, ja k oby  one przeważnie 
dotąd z sumy pow yższej korzystały. Należytą w 
tym w zględzie odprawę dał partji ruskiej p. Mni­
szek ze Skw arzawy nowej.

K w otę i (iO złr., z której zakupywano premja 
egzam inowe dla szkól całego powiatu, zniżono do 
5(J złr. Nie oszczędzono nawet niewinnego Bartni­
ka, k jórego dotąd w lU  egzem plarzach prenumero­
wano i gminom rozsyłano. Uchwalono prenumero­
wać odtąd tylko trzy egzem plarze tego pisma.

W  końcu objawiono „że łan je“ , by oficjalnie 
wyrażono swój głęboki żal z powodu przeniesienia 
członka Rady p. adjunkta sąd. Lenińskiego z M os­
tów  wielkich do D ubyci na Mazury. Od takiego 
ednak zamanifestowania żałości serca ruskiego od­

stąpiono, a to na przedstawienie naczelnika sądu 
żółkiew skiego p. dr. Poźniaka, który wydem onstro- 
wał bilszośti na rozu m ; że p. Leniński z nrzędn 
został przeniesiony na Mazury, że zatem taka de­
monstracja byłaby nicht am rechten Fleck.

T e a t r .

( „ G ję s J  i g ą s k i “ , kom edja w 5 aktach Mi­
chała Bałuckiego.)

Jak już z tytułu widać, Bałucki w najnowszej 
swojej koinedji, przedstawionej w czoraj po raz pier­
wszy na naszej scenie, postanowił sobie narysować 
typy kobiet, bez głębszej moralnej wartości, dla 
których wszystkiem szych zewnętrzny, których nai­
wność graniczy blisko ze słabo rozwiniętym  umy­
słem, a pow ierzchow ny polor z wewnętrzną nicością. 
Pierw sze —  to gąski —  drugie to gęsi, opierające 
się na tradycji K apitolińskich sio .■zyczek i % tego 
powodu zadzierające do góry  dzióby. W  komedji 
Bałuckiego gąską je st Joasia, młoda córka szla­
chcica starej daty K łopotkiewicza. —  Jak ież mo­
gła otrzym ać wychowanie w domu, w  którym ka 
lendarz stanowi jedyną lek turę— w domu uczciwym , 
ale zupełnie prym itywnym pod względem  cyw iliza ­
cji, od ojca  hreczkosieja i matki k lu czn icy? Jeżeli 
się zw aży, że od dzieciństwa nasłuchała się o swem 
wyjątkow em  stanowisku społecznem, jako szlach­
cianka, to przy braku wychowania nie mogła stać 
się niczem innem, ja k  „gąską*, ja k  dziewczyną, w 
gruncie dobrą, ale z przekręconemi wyobrażeniami,

marzącą tylko w  przyszłości ja k o  mężatka, o balach, 
rautach, teatrze itd. Uczucia w  niej nierozwinięte, 
a kaprysy dziecięce. Gąska skończona.

Ciocia Belcia —  to jnż gęś największego ka­
libru. Uwielbia przedewszystkiem mody paryskie, 
dumną jest ze swego rodu Rzempielińskich, chce 
wszystkim przewodzić, z niczego nie jest zadow o­
loną, chętnie odgryw ałaby rolę wielkiej damy z 
czasów Ludwika X IV , ale przytem jest ograniczoną 
i śmieszną. T yp starej pretensjonalnej zalotnicy w 
ciele drobnej szl aehcianki. W  podobnym gatunku 
jest i doktorow a Figurkowska —  ma jednak tę 
w yższość nad ciocią Belcią, że je st młodą. Gęś ta 
rujnuje ograniczonego męża, na wspomnienie o księ­
żnej drzy na całem ciele, całe swe szczęście zasa­
dza na strojach, należeniu do kom itetów  urządza­
ją cych  zabaw y i innych takich „fata lachach1-, ja k  
mawiali nasi starzy — a że je s t  młodą, nie pogar­
dza też i amorami, do których głupota męża daje 
je j dosyć sposobności. Trzem tym kobietom prze­
ciwstawioną jest nauczycielka, Marja, córka starego 
profesora Ciepiszewskiego, dziewczyna wykształcona, 
roztropna, słowem panna, jaką być powinna. Z męż­
czyzn w prow adził autor na scenę kilka typów , z 
których tylko jeden Pantaleona Durnickiego, mo- 
żnaby nazwać w części nowym. Durnicki, były ka­
det, czy oficer, chłopak majętny, ale ja k  nazwisko 
je g o  wskazuje —  durny, strawił kilka lat w W ie ­
dniu i przybrał maniery w iedeńskiego szlifibrnka. 
Dużo w nim bezczelności, dużo dziwacznych manier 
ale najwięcej braku zdrow ego sensu. Mówiąc, wtrąca 
często frazesy niemieckie, a dumnym jest z tego, 
że raz o mało na wyścigach fiakierskich w W ię ­
dnie nie zw yciężył. Figura to czysto galicy jska —  
pełna komiczności. Hulatyńaki i M arzycki, dwaj 
amanci zw ykłego pokroju; pierwszy jeszcze  ma tro­
chę werwy, a czasem i sarkazmu, ale drugi (nie 
wiem dlaczego autor zrobił go literatem ?) blady i 
nudny. Trzymane na drugim planie i tylko szki­
cowane figury K łopotkiew icza, profesora Ciepiszew- 
skiego i dr. Figurkowskiego uzupełniają galerję 
mężczyzn.

Jak  zw ykle Bałucki, tak i tym razem główny 
nacisk położył na charakterystykę osób, mniej 
zwracając uwagi na fakturę sceniczną. Charaktery­
styka ta dzielnie mu się ndała; wszystkie w prowa­
dzono osoby ży ją  i poruszają się swobodnie, a j e ­
dyny zarzut, którybyśm y uczynili, je s t  ten, że au­
tor używ ał za wiele barw jaskraw ych, w skutek 
czego niektóre rysy są może zanadto przesadne. 
Najlepszą je st ciocia Belcia, postać, którejby się 
najlepsi francuscy koinedjopisarze nie powstydzili. 
Treść sztuki prosta, polegająca na podsłuchanej, 
nieżyczliwej opinii o gąskach i gęsiach, a nastę­
pnie na nadużywanym powszechnie m otywie —  na 
nieuzasadnionej zazdrości, treść ta nie obfita w  ko­
liz je , ani epizody, je st za szczupłą na 5 długich 
aktów, brak ten jednak nagradzają sceny praw dzi­
wie wesołe, z życiem i dowcipnie dyalogowane, 
które od czasu do czasu pobudzają publiczność do 
wybuchów iście horaerycznego śmiechu. "W ogóle 
wiele w „Gęsiach i Gąskach* szczerego rodzim ego 
humoru, płynącego swobodnie szeroką strugą.

Zalety, które podnieśliśmy, staw iają komedję 
Bałuckiego w rzędzie lepszych utworów, ja k ie  się 
w ostatnich czasach na naszej scenie pojaw iły, a  to 
tem bardziej że pod wesołą, często do farsy zbliżają­
cą się powłoką, można dostrzedz głębszą myśl spo­
łeczną.

Przedstawienie, widocznie nie dość dobrze w y­
próbowane, nie ze wszystkiem nas zadowoliło. Tem ­
po było za powolne, a w  niektórych miejscach arty­
ści utykali. Na największą pochwałę zasługuje pani 
A szpergerow a, która rolę cioci B elci odegrała ze 
znakomitą charakterystyką i przejęciem się. Miłą 
Joasią była pani Kwiecińska, a nieźle je j sekundo­
wała panna Sułkowska. P . K wieciński (H ulatyński) 
mylił sie często, a. p.. H ięrowski -z_niewdziecznęj 
roli, swoją sztywnością, jeszcze niewdzięczniejszą 
uczynił. P . W alew ski (Durnicki) przesadnie pi-zez 
autora narysowaną postać, skarykow ał do reszty, 
goniąc za oklaskami galerji. Miat powodzenie, miał 
oklaski, ale czy  artystyczne sumieuie, pozw oliło mu 
być z tego zadowolonym  ? Pp. Zam ojski (K łopot- 
kiewicz) i Ruszkowski .(Ciepiszewski) za oddanie 
małych swych rólek zasłużyli na powszechne n- 
zuauie. ( b j

Kroniła aiejscowa i zaiiajscewa.
Dnia 22. lutego.

* T e m p e ra tu ra  podnosząc się w czoraj ku w ie­
czorow i stopniowo, przyniosła dzisiaj kompletną od­
wilż i deszcz ze śniegiem prószący od rana przy 
nierzyjemnym wietrze zachodnim. W  południe trzy 
stopnie ciepła.

* Od p. W. S w is te r s k ie g o  otrzymaliśm y na­
stępujące pismo:

W  nr. 42 Gazety Naród, z d. 22. lutego r. b. 
w artykule wstępnym om awiając kandydatów do 
krzesła poselskiego do Rady państwa z miasta 
Lwowa, wymieniono między innemi także i moje 
nazwisko.

Jakkolw iek nadzwyczaj to jest dla mnie za - 
szczytnem, iż w spółkoledzy moi rękodzieln icy w  po­
ufnych kółkach wedle słów szanownej Gaz. Naród. 
pokładają we mnie tyle zaufania i przypisują mi 
tyle uzdolnienia, iż urząd taki pow ierzyćby mnie 
pragnęli, to jednak widzę się zmuszonym oświad­
czyć, iż nigdy o kandydaturze na posła do Rady 
państwa nie myślałem, ani też obecnie lub na przy­
szłość o mandat ten ubiegać się nie zamyślam.

Przyjm ij szanowny panie redaktorze w yrazy 
mego Szczerego poważania, z jak iem  zostaje!

W e Lw owie, 23. lutego 1883.
W. Sioutereki.

* W s o b o t ę  odbył się w obecności biskupa 
Sem bratowicza publiczny egzamin w w ychow aw czym  
zakładzie dla panien, .zostającym  pod kierunkiem 
Bazylianek. Językiem w ykładowym  w szkole tej 
je s t  język  ruski, a liczba uczennic w ynosi 29. Ce­
lem tego zakładu jest wychowanie „patriotyczne* 
ruskich dziewcząt.

* T o m a s z  R icc i, obyw atel in. Lw ow a, żołnierz 
z r. 1831, i by ły  kupiec zm arł w 85 roku życia.

Wydział T ow arzystw a Bratniej pom ocy słu­
chaczów politechniki we Lwowie, donosząc o w y­
niku z balu techników', urządzonego 17. z. m. na 
dochód tegoż T ow arzystw a (dochód ogólny 2097 zł.

c t ; rozchód 1488 zł. 77 et; zatem dochód czy­
sty wynosi 608 zł. 32 ct.) składa serdeczne podzię­
kowanie wszystkim paniom gospodyniom i  członkom 
komitetu za skuteczne popieranie balu ; wszystkim 
tym, k tórzy udział w balu b ra li; tudzież marszał­
kow i dr. Z yb lik iew iczow i za w ypożyczenie maszyn 
dynam o-elektrycznych z W ydziału  k ra jo w e g o ; J W . 
P. dr. Gnoińskiemu za w ypożyczenie dekoracji m ia­
stowych; dyrekcji kolei K arola  Ludwika za  wypo* 
życzenie lokom obili i  W . P P . Machalskiemn, Raw ­
skiemu i Rychnowskiemu za łaskawe za jęcie się u- 
rządzeniem śwatla elektrycznego,

* Agitacje socjalistyczne, w  K rakow ie are­
sztowano słuchacza m edycyny Janow icza i student­
kę medycyny z uniwersytetu petersburgBkiego W an­
dę Cezarynę W ojnarow ską, ja k o  podejrzanych o a-»-
gitacje socjalistyczne.



* Trzecie posiedzenie lw ow skiej Izby handlo­
wej i przem ysłowej odbędzie się w sobotę 24. In- 
tego b. r. o godzinie 6 . w ieczór.

Na porządku dziennym :
1 . W niosek radnego p. M arkiewicza względem 

ogłaszania rocznych bilansów stowarzyszeń zarob­
kowych. 2. Protokołow anie firm handlowych. 3. P ro­
pozycja na posadę cenzora przy filii ubocznej banku 
ausrr.-węgier. w Przemyślu. 4. Propozycja na po ­
sadę assesora przy sądzie obwodowym w Stanisła- 
wowia. 5. Urządzenie stacji telegraficznej w Czer- 
lanach. 6 . Projekt do statutu dla giełdy we L w o­
wie. 7. Zmiana ordynacji w yborczej dla Izby.

* „Diło“ donosi, że hr. Chambord zakupił w po­
wiecie turczańskim 23 folwarki za 600.000 zł. i bn- 
duje w tych stronach różne zakłady przemysłowe, 
między innemi tartak w Kozłuczu i wszelkie bu­
dynki gospodarskie w Łomnie.

* Zbłąkany chłopiec. A ntoni K inalski, uczeń 
w cukierni p. Grossa, la t 11, blondyn, małego 
wzrostu, w ydalił się dnia 18. b. m. po południu z 
warstatu i dotąd nie w rócił. K toby  o m iejscu jeg o  
pobytu miał ja k ą  wiadom ość, raczy donieść stroska­
nym rodzicom  ulica Sieniawska 1. 8 . we Lw owie.

* Z Izby sądowej. W czora j odbyła się roz ­
praw a apelacyjna w tutejszym sądzie krajowym 
przed trybunałem złożonym z pp. B iałoskórskiego, 
r. F iig e ra , r. M ajewskiego i w. Stan. Szydłow ­
skiego —  p. Jana Gniewosza, redaktora rew olw e­
rowych pism Sztandar i Strażnica —  skazanego 
Przez sąd m. del. w grudniu na 6  tygodni aresztu 
za obrazę czci p. Hilarego Jaw orow skiego. —  Try 
bunał zatw ierdził w znpełności wyrok sędziego co 
do winy —  zaś co do kary, uwzględniając liczną 
rodzinę oskarżonego któraby była pozbawiona opie­
k i —  zniżył takową na trzytygodniow y areszt

* * Parnas polski11 Teofila Lenartowicza. Jedna 
z® szlachatnych dziewic polskich donosi do Wieku,

mazowiecki lirnik, zawsze pełen życia, rzeźbi we 
1'loreneji (via Montebello nr. 24 ) statuetkę M ickie­
w icza i plejadę współczesnych mu poetów. Na w y ­
wyższeniu -stoi M ickiewicz, nieco niżej Słowacki i 
Krasiński, dalej Brodziński, Bohdan Zaleski i G osz­
czyński. Na odlew w bronzie tej grupy potrzebny 
•iest nakład 1500 franków. Na pokryci j  tej sumy 
Szlachetna dziew ica przesyła* redakcji Wicku 100 
l'«bli i w zyw a sw oje rówieśoice, aby poszły za je j 
Przykładem.

Teofil Lenartow icz donosi, że rzeźba jeBt już 
skończona zupełnie w grupie wraz z podstawą 1 
htetr 27 centymetrów wysoką, i  że w oskow y ten 
siodeł czeka tylko na potrzebny nakład, ażeby w 
kronzie odlanym został.

A utor „L iren k i“ donosi dalej, że „P arnas poi 
ski“ odlany w bronzie kosztow ać będzie 5000 fran- 
ków. W krótce zamierza Teofil Lenartow icz przesłać 
“ Parnas P o lsk i11 w odlewie gipsowym  do W a r- 
BZawy,

* Antoni hr. Ledóchowski, szambelau dworu 
* usrjackieg0 brat kardynała arcybiskupa, osiedlo-

y dotąd w dolnej  A ustrji w St. PSlten, nabył o- 
Dle w starostwie bocbeńskiem majątek Lipnica

Marja Z . z K rościenka 1 złr. 50 ct., p. S. Tnr. z 
Jasła 1 złr.

Na pomnik Mickiewicza: p. P iotr Lisko- 
wacki 4 zlr.

Podziękowanie. Składam nąjserdeczniesze p o ­
dzięko yanie kolegom ś. p. męża m ojego w  imieniu 
matki je g o  i mojom, za uznanie i współczucie dla 
jeg o  pamięci Niech wam to Bóg n a g rod z i!

Joanna Chrzanowska. 
M uzeum  zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 

codzieuiiie —  prócz św iąt od godz. 9. do 1 . Nadto 
we. w torek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
m łodzieży szkolnej. —  W stęp bezpłatuy.

Muzeum przem ysłow e w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6 . ;  w poniedziałek 50 et . w inne 
dnie 30 ct.

* Muzeum hr. D zieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. zraua do 3. g o ­
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 1 0 . do 1 . 
godziuy.

* Jutro w p ią tek : Hw. Rom any panny. — Św. 
W łasy ja .

* Wiadomości policyjne z dnia 2 1 . b. m. 
Z łożon o w policji kartę zastawniczą zakładu kred. 
zastaw, nr. 49737 na zastawiony za  3 zł. surdut.

Pani A . M. zgubiła złoty zegarek damski z 
jednej strony emaliowany wart. 60 zł., pani W . W . 
zaś pugilares czatny skórzany z kwotą 9 zł. 90  c. 
z czterema pierścionkami złotym i, z których trzy 
miały kamienie niebieskie, jeden zaś koloru krw a­
wnika.

Panu J . D. zb iegł ze stajni mały siw y wieprz.

!

« w yle" fościamir "i^zamyśla stale z rodziną zamie-
110 ' tamże.

Skandal w  K ra k o w ie , o  powodach samobój-

fezkać tamże 
*

a młode.i panienki ̂ Joanny P. V  Krakowie, któ
do; grabu towarzyszyły serdeczne objaw y żalu 

becnie n !U: ia .W8zJr8tkicb m ieszkańców, donoszą o-1 WsPółczncia
‘ip  N a stę p u ją  sz cze g ó ły :

■ ^-circzm fi/rab* i wistahliritticzniarski w iceburmistrz P odgórza zarę

pita •
t 6nairat^>11'^ tnera’ kŁóry obow iązał się spłacić dług 
^yw iązaf11'' ^  P°wodu niedostatku m aterjalnego nit 
Wraz , ,  k apitan z zobowiązania. Karczm arsk:
stać z t r®Ttauratorem Leclmerem nmyślili skorzy' 
becnośer r ie ? 0  P°*ożenia dłużnika i podczas nieo 
sz®Hieml Je^° w domut posłali do niego z zapro
księdza’ alb° 01U alł}0 c6rka j eg0 P1>zyszła do
" 'i0 dtni»V • e^ °  w cepl porozum ienia się w spra 

l i?*aint.rz 
'Kjr

it-
ir

zagrozili że w przeciwnym  razie na 
.cjrz ’ l.a8t4 pi egzekucja. Córka kapitana nie po 
karego V ' . ^ e g o ,  udała się do mieszkania wi
u przy’ , 10 k  K arczm arski i Lechner zamknęli 
cle, ona ludz> P“ d okno, w yk rzyk iw a li: patrz,
mógł,, z • , zi do w ikarego. Biedne dziew czę nie 
Pny gposT  5 teJ Płaiuy w tak haniebny i podstę 
go samego ą'a nie rzilconej i otruła się jeszcze  te

zbliżając - ^ ? 0 te.i sprawie już skończone i naiulizająCycj1 i ®-l sprawie juz saonczune i u. 
dzie sprawa - r° kach przysięgłych wytoczoną bę

w'kwem u
* °wemu w ii,-rzzeci'y Karczmarskiemn, Lechnerowi

teatrów,
Jy dr

łkWi® podjęta została myśl utworze
amat,yr,znej pod zarządem dyrekcj

się niebaw ^® 9ki“ Michała B ałuckiego, ukażą, 
^ rzekładu emi na sceide teatru czeskiego w Pradze. 
®zWab-P i , okonał znany tłómaez z polskiego 
r'Zeskich ° a • Bałucki ma, w edle dzienników 
WienJe ’ Z êckad do Pragi na pierw szo przedsta­

w i ć  W yPa d k «- W  skutek zaczadzenia nmarł w  
J»a . 6 ^ern iszów ce, w powiecie skatackim, rolnik 
same- .Pocł|ylak, matkę zaś jeg o , która spała w tej 

1 J izbie, zdołano przyw rócić do życia. Zaw cze- 
6 zatkanie pieca, było przyczyną tego wypadku.

Mianowania. Jenerałm ajor W erner, dotych­
czasowy szef  inżynierji przy  I. korpusie, został 
Pr °W. komendantem fortecy  Przem yśla, a szefem 
^ żyn ierji przy korpusie pułk. Kirscliner; podpor. 
Rudolf W eppner 30 pułku został mianowany po- 
ruCHnikiem.

* Dla rodziny wychodźcy z Królestwa, pod- 
n !  i  °  zbiegiem nieszczęśliwych okoliczności, i 
'^Tm -W » I le g 0  środkdw utrzymania. n ad esła li: pani

( Q )  Stryj, 2 0 . lutego. Tutejsza Rada m iej­
ska zdobyła się na krok, zasługujący na ja k  najzu­
pełniejsze uznanie. Pisałem  ju ż  dawniej, jak ie  nie- 
dołęztwo zagnieździło się u nas w wykonywaniu 
przysługującej Zwierzchności gminnej ju rysdykcji 
policyjnej. P rzyczyna złego tkw iła głównie w tern, 
iż posada inspektora policji miejskiej nie była od 
iat 8  stale obsadzoną, lecz powierzaną prow izory­
cznie człow iekow i, nieposiadającemu odpowiedniej 
ku temu kw alifikacji. Brak odpowiedniej czujności 
ze strony policji miejskiej w przestrzeganiu przepi­
sów policyjnych, otwierał pole rozmaitym naduży­
ciom, które w ostatnicli czasach doszły do takich 
rozm iarów, że potrzeba zaradzenia złemu w tym 
kiernnku stała się naglącą. Sprawą tą zajęło się 
gorąco kilku obyw ateli, zasiadających w R a d z ie ; 
wiedząc gdzie spoczyw a przyczyna złego, nie prze­
stawali oni swem K atoń skiem : „  Cacttrum censeo“ 
przypominać Radzie konieczność usunięcia prow izo- 
rjnrn i stałego obsadzenia posady wzmiankowanego 
inspektora. Usiłowania ich —  mimo wstecznych dą­
żeń stronnictwa konserwatywnego w Radzie, uwień­
czone zostały pomyślnym skutkiem, bo na posiedze­
niu niedawno odbytem, usunięto dotychczasowego 
tunkcjunarjusza, i nadano posadę inspektora policji 
miejskiej osobistości, dającej rękojm ię, iż odpowie 
godnie włożonemu na nią zadaniu, narządzeniu temu 
Rady tylko przyklasnąć należy ; pozw ala ono nam 
bowiem mieć nadzieję, że w stosunkach administra­
c ji gminnej przecież raz nastąpi przełom kn lepsze, 
mu, a nie potrzebuję dodawać, jak  takow y dla 
miasta naszego byłby rzeczą pożądaną.

Śmierć w ostatnich dniach obfite zebrała n nas 
hekatomby, w yryw ając coraz to nowe ofiary z po­
śród koła rodziny, przyjaciół i  znajomych. Zaledwie 
odprowadziliśm y do grobu zw łoki ś. p. Fangora a 
ju ż przyszło nam dzisiaj spełnić znowu smutny obo 
wiązek oddania tej ostatniej przysługi zwłokom śp. 
panny Kornelii Czemeryńskiej, zgasłej w dwudzie­
stej wiośnie życia, ku ogólnemu żalowi całej m iej­
scowej inteligencji. Strata ś. p. K ornelii okry­
wa żałobą nietylko rodziuę państwa starostów  L e ­
wickich, do której zmarła należała, alo w ywołała 
ona dotkliwą próżnię i w tutejszych kołach tow a­
rzyskich, w których śp. K ornelia Czemeryńska tak 
dla ujmującego .wdzięku w obejściu jak  i słodyczy 
charakteru, ja k  najżywszą cieszyła się sympatją 
Rzew ne współczucie nad ubytkiem je j, w sercach 
tych, który mieli sposobność poznać ją  osobiście i 
nauczyli się cenić je j przym ioty —  to najlepsze 
uczczenie je j pam ięci; my ze swej strony dajemy 
także wyraz pietyzm owi dla tej pamięci przedwcze. 
śnie zgasłej dziewicy, rzucając niniejszych kilka 
słów wspomnienia na je j świeżo zawartą mogiłą.

— Kołomyja, 15. lutego. D yrekcja Narodnego 
teatru ruskiego ofiarowała jedno przedstawienie te­
atralne na dochód wspomożenia funduszu w kłado­
wego kołom yjskiej filii Stowarzyszenia dyetarjuszów, 
Przychód okazał się znaczny, gdyż P. T . publicz­
ność bardzo licznie się zebrała tak że sala teatral 
na była zupełnie przepełnioną. Stowarzyszenie dy - 
etarjuszów składa niniejszeul, osobliwie panu Z y g ­
muntowi Piw ko właścicielowi dóbr ziemskich w Sło- 
bódce leśnej, jako też wszystkiej szan. publiczności, 
która na tem przedstawieniu udział brała, niemniej 
dyrekcji teatru p. Biberowieżowi i Hryniewieckiemu 
najszczersze podziękowanie.

— Ambicja węgierskiego adwokata. Na osta 
tniem dorocznem żebranin stowarzyszenia szewców  
w Szegedynie przyszło pod obradę podanie tam tej­
szego adwokata Em ila B ., w którem prosi o za 
mianowanie go honorowym  członkiem stowarzyszę 
nia, czemu też natychmiast zadość uczyniono.

—  W alka Z w ilkam i. W ysoce  komiczny w ypa­
dek podaje ł korespoodent z. Ostrołęckiego do Echa 
Łomz. Przed dwoma tygodniami dwóch młodych lu ­
dzi jechało traktem z Ostrołęki do Pułtuska, gdy 
zastępuje im drogę znajomy żyd i opow iad a .’ że na 
szosie grom ada skupionych w ilków  stanęła i prza. 
cięła wszelką drogę podróżnym . Jednakże młodzi 
Indzie biorąc na odw agę, postanowili niebezpieczeń

stwu zajrzeć bliżej w  oczy i  pojechali naprzeciw 
wilkom. Rrzeczyw iście przejechaw szy pewną prze­
strzeń drogi, u jrzeli na szosie masę zbitą jakichś 
zw ierząt, których oczy błyszczały  w  ciemności prze­
rażającym  blaskiem. Konie zaczynały być niespo­
kojne, strzydz nszami i t. r. okazyw ać oznaki nie­
pokoju. W tedy  jeden z młodych ludzi z furmanem 
biorą konie za cngle, drugi trzyma lejce i prowadzą 
je  dalej na n ieprzyjaciela ; konie, ja k by  przeczuwa­
ją c  wielkie niebezpieczeństwo, stają dęba, usuwają 
się w bok i nie ebeą zupełnie iść naprzód. "Wtedy 
podróżni nasi przekonani najzupełniej o bytności 
w ilków , zw racają do najbliższej wioski, gdzie lu ­
dność z trw ogą oczekuje napadu zwierząt drapie­
żnych —  i radzi nad obroną.

P o  krótkiej naradzie w ypadło, że trzeba k o­
niecznie dać znać m iejscowej policji i naczelnikowi 
powiatu, mieszkającemu o dwie w iorsty, aby dal 
pom oc w ojskow ą i woźnica rzeczyw iście pojechał do 
miasta. Tym czasem  wilki zaczęły  ustępować, Indzie 
za nimi z latarkam i i kijami coraz bliżej —  nare­
szcie w ilki w nogi, ludzie za nimi i dopiero prze­
konano się, że to były. . cielęta, zbłąkane z pobli­
skiego folwarku.

Proszę sobie w yobrazić miny młodych ludzi —  
w ojujących z cielętami —  a także pana naczelnika 
straży i policji, gdy się przekonali do jak iej to 
walki pom ocy ich wzywano. Rzeczywiście trndno o 
komiczniejsze rozwiązanie tak poważnej zrazu tra- 
gedji.

—  Jeszcze anek8ja! Pism a niemieckie zape­
w niają, iż Gustaw Dore był Niemcem. Nazwisko 
je g o  brzmiało „D orer“ , a rodził się w Strasburgn. 
Dtutsches Montagsblątt upewnia, iż rysunki mi 
strza przejęte są do głębi typem szkoły  niem iec­
k ie j... „W a s  iBt d a s?“

—  S w e t o z o r  M ile tics  znany serbBki patrjota, 
o którego śmierci doniosły niektóre dzienniki, żyje 
a nawet w jeg o  chorobie nastąpiło znaczne pole­
pszenie. Miletics znajduje się w  prywatnym zakła­
dzie leczniczym dla um ysłowo-chorych.

— W Pradze odbyło się liczne zgromadzenie 
robotników, na którem uchwalono założenie krajo 
wego fnnduszu inw alidowego dla robotników.

—  Zagadkowa historja. Kijcwlanin donosi: 
W  tych dniach przybyła  do K ijow a  jakaś dama 
(w edług paszportu anstrjacka poddana Liza P.), 
zamieszkała w pierwszorzędnym  hotelu i natych­
miast rozesłała na w szystkie strony faktorów, aby 
wynaleźli je j młodego człow ieka, któryby chciał się 
z nią ożenić. W arunek, żeby kandydat był konie­
cznie szlachcicem.

Po dwudniowych poszukiwaniach na odległem 
przedmieściu znaleziono kandydata. Był| to jakiś 
biedak. Pani P . sprawiła mu natychmiast porządną 
garderobę i po upływie trzech dni została je g o  żo­
ną. Ślub odbył się w małym kościółku, panna czy 
pani młoda wyBtąpila w świetnej tnalecie. Z  ko­
ścioła nowożeńcy ndali się natychmiast do notarju- 
sza, i tam szczęśliwy oblubieniec udzielił swej mał- 

ouee świadectwa na prawo zamieszkiwania w Rosji 
lub zagranicą, gdzie je j  się podoba. T egoż  dnia 
pani opuściła K ijów , obdarzyw szy swego małżonka 
trzy sto ma rublami za tę przysługę.

Co prawda, niedrogo kosztow ała ją  wolność i 
szlacheckie nazwisko.

ny, a  d ru g a  ob e jm o w a ć  d ro b n ie js zy ch  h a n d lu ją ­
cych , a  w zg lęd n ie  p rze m y sło w có w .

D o  p ierw sze j k a te g o r ji  n a le że ć  m a ją  ta k  w  
sek c ji h a n d low e j ja k  i p rze m y s ło w e j w  o k rę g u  
ira k o w sk im  o p ła ca ją cy  co  na jm niej 30  z łr .  r o ­
czn eg o  p o d a tk u  za ro t  k o w e g o  bez d o d a tk ó w  a w  
T a rn ow sk iem  15 z łr .

P r a w o  w y b o ru  w  d ru g ie j k a te g o r ji p rzy s lu - 
ża ć  b ęd z ie  w  m ieście  K ra k o w ie  h a n d lu jący m  i 
p rzem y słow com , o p ła ca ją cy m  roczn ie  con a jm n ie j 
8  z łr . 4 0  ct., a  n a  p ro w in c ji z han d lu  co n a j­
m niej 5 z łr .  25 cen tów , a z p rzem y słu  co n a j­
m niej 2  z łr . 6 2 '/ ,  cn t. p od a tk u  za ro b k o w e g o  bez 
d od a tk ów .

W y b o r c y  p ierw sze j k a te g o r ji  będ ą  m ie li w  
k ra k o w sk im  o k rę g u  p ra w o  w y b o ru  p o  5 c z ło n ­
k ó w , a  w y b o r c y  d ru g ie j k a te g o r ji  p o  4  c z ło n ­
k ó w .

W  o k rę g u  ta rn ow sk im  o b ie  k a te g o r je  w y ­
b iera ją  po  3 cz łon k ów .

\V iększy  p rze m y s ł l ic z y ć  m a za tem  8 , a 
d robn ie jszy  7 rep rezen ta n tów , a ty le ż  w ię k szy , 
a  w zg lę d n ie  m n ie jszy  han del.

W y b ó r  o d b y w a  s ię  na la t  sześć , lecz po 
u p ły w ie  p ierw szeg o  trze ch le c ia , p o ło w a  c z ło n ­
k ó w  zosta je  w y lo s o w a n ą  i p rzez  n o w o  w y b r a ­
n ych  z te j sam ej sek c ji i  k a te g o r ji  za stą p ion ą .

Resztę postanowień projektu rządowego 
przyjęto en bloc, odrzucając poprawkę p. Ziele­
niewskiego, aby w poszczególnych sekcjach o- 
bieralnym był tylko kandydat, mający sam 
czynne prawo wyboru dotyczącej komisji.

Wiedeń A. 2 0 . lutego. Na targ  dzisiejszy do­
wieziono 1328 sztuk ciężkich bagonów, 1762 śre­
dnich bagonów, 2573 sztuk warchlaków.

P łacono za ciężkie bagony od 52 zł. do 55 zł. 
— ct., za średnie bagony od 48 zł. do 51 zł., za 

w archlaki od 35 zł. do 44 zł. za  100 kilo  żyw ej 
w agi bez podatku.

A. Krzysztofowicz Corn 34.
Praterstrassee. 

albo Caffe-Stiirbt
Wiedeń d. 2 0 . lutego. Na dzisiejszy targ do­

wieziono żywej nierogacizny galicyskiej 2583, śre- 
dnio-ciężkich bagonów  1762, ciężkich bagonów 1328, 
razem 5673.

Galicyjskie płacono 32, 36, do 42 zł.
Średnio ciężkie węgierskie 48 do 54 zł., c ię­

żkie bagony 54 do 57 zł. za 1 0 0  k ilo żyw ej wagi.
Wilhelm Amirowicz & K. Schels. 

Vieh-Commissions-Gesch'4ft 
W ien

III. Pfefferhofgasse Nr. 1.

Wiedeń dnia 22. lutego. Z Izby posłów. 
Taaffe odpowiadając na interpelację w sprawie mo­
stu na Dnnaju, oznajmia o rokowaniach rządu 
z Wydziałem krajowym niższo-austrjackim w spra­
wie urządzenia żelaznego mostu. Najlepszy czas do 
załatwiania sprawy będzie w chwili, kiedy będzie 
postanowioną budowa kolei Krems — St. Pólten. 
Tymczasem most drewniany będzie zrestaurowany, 
żegluga może się odbywać bez przeszkody.

Ustawa o komasacji gruntów przyjęta w trze- 
ciem czytaniu bez rozprawy. Ustawa o oczysz­
czaniu lasów od obcych enklaw w drugiem i tr/.e- 
ciem czytaniu przyjęta.

Komisja kolejowa załatwiła wczoraj przedło­
żenie w sprawie morawsko czeskiej kolei trans­
wersalnej , zatwierdzając ewentualne prawo użyte 
w nowo przedłożonej przez referenta formie.

  T e a t r  h r .  S k a r b k a

W e  czw artek dnia 22. Lutego 1883 roku. 
Drugi występ pani Ewel ny Syrwid Scęchockiej, 

u r ty s lA w  . .p e r y  H e d J o la A s k ‘e i .

H A L K A
opera w 4ch aktach, słow a W ład . Wolskiego^ 

muzyka Stanisława M oniuszki.

Przyjechali d. 2 2 . lutego 1883 .
Hotel Ż O R Z A : A . hr. Cetner z Podkam ie- 

nia. W . Ochocki z K alinow szczyzny. A . L eszczyń ­
ski z /.abłocia. A . Sozański z G rabowca. F. So- 
zański z K om alow ic.

H otel E U R O P E JS K I: W . hr. Mniszek ze
Skwarzawy. Z . Trnskolawski z P łony.

H otel A N G IE L S K I: H. Tnrnau z D obczyc. 
K . HałuszyAski z Drohom yśla. W . W ołodkiew icz 
z B rzozdow ic. H. W ojakow sk i z Bałnczyna. S. 
H enzel z Szołom yi.

H otel W A R S Z A W S K I: J. Jackow ski z Rok- 
szyna. F. Paw licki z No wego targu.

— Koronacja cara. P odczas kiedy większa 
część dw orów  ma być na koronacji cara przez ksią 
żąt krwi panujących reprezentowana, ma dwór au 
strjacki tylko jak iegoś magnata na tę uroczystość 
wyprawić.

lutego.

Powszechny dług  pań­
stwa (za 100 złr.)

Benty austr. w bank. li pro. 
* » 'warebrgo 5 _ 78 20

* V ty <S 1860 „ 100
1864 „  100 .  „ .

Listy anst. dom po 120 zł. 5  Pr. 
Kenta słota 11 pro. . , .

Obligacje indemnizacyjne 
(za  1 0 0  złr.)

G alicy jskie..........................
Bukowińskie.....................

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6 pr. po 

100  złr. w. a. . . .  •
Węgierskapoż. kol.po 120 zł.

5 procentowa . . ■ •
Węgierska po*, po 100 złr. 
Turecka pożycz, kol. po4°;0fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200  i 120 zł 
Bodencted Ar.t. Ges. 200 zł. 
Zakłed kredytowy dla handlu

i przemyBłn.................
Zakład kred. Węgier. C00 złr. 
Towe.rz. oskont niiszo-austr. 

$>* 500 złr..........................

Galicyjski bank Mpoteemy
po 200 zł.

Banku auet.-węgiorskiego po 
600 *łr. • ■ • • • •

-  78 35,tfnionsbank po 100 ztr. .

76 65| 78 80iVerkebrsbankpow.po HO zł. 
118 50119 I Wiedeński Baukrerein po 100
130 50130 90 
137 —i 138 _
170 — 170 25 
147 — 147 50

płacą | żąda. 
złr. w. a.

98 ~  
96 75

119 55

135 —
116 -

złr. w. a.

830 — 
11/ 30 
146 25

111 25

A k cje  kolei.
Albrechta po 200 złr- • • 
Alfóldzkiej po 200 złr. srebf. 
Elżbiety „ 200 » »
Ferdynanda północnej pO l M

złr! m.  ....................... ...
98 Franciszka Józefa po
87 E & • • ■ * * *

Kolei gal. Karola Łud. po 200
złr. m.  ...................... .....

•Morawsko - Szlęska. (central.
,  PO 200  ................ ...

119 70 Lwowsko- Czerniow. -  Jaeska 
I po 200 zt. . . . . .

135 30 Austr. pół. zach. po 200 zł. er. 
116 50 _  » "  1. B. „  200 »
 Rndolfa po 200 z*r. srebr.

Biedmiogr. po 200 zł. w. a. er. 
gtaatseisonb.-Ges. 200 zł. wa. 
BfldOahn po 200 zł. sr. .

119 50 119 75 Trsmuray wied. po 170 zł.
217 50 218 50 Węgiersko-galicyjski (Łupk.

I i po 200 zlr. . . • • • 
297 60297 90 Węgier, pólnoo.-wschod. po 
303 75,304 25. 200 sir. srebrem . . .

| Węgier, eachodn. (Wesłb.) po I
1870 — ,875 — i 300 złr. w. a. • . •

plącą | żądał 
zlr. w. a.

832 — 
117 60 
147 —

111 50

170 
211 —

730

194 25

306 50 

23 50

171

171
211 60

2740

194 75

307 —
24 —

17i 75 
205 50 206 —
225 75 326 25 
lt>6 — '166 25 
163 75 164 25 
335 — a35 gQ 
141 20 141 50 
222 — |22a 26

163 — 163 50

164 50165 -  

jl6u — ’ £  50'

Gospodarstwo, przemysł i M L
Z izby handtoWej krakowskiej. Przedmio­

tem obrad bj’ł wyłącznie projekt nowej ordy­
nacji wyborczej nadesłany przez ministerstwo 
handlu.

Z  powodu, że większa część §§. wzmianko­
wanego projektu zawiera postanowienia odpo­
wiadające wyraźnym przepisom ustawy o urzą­
dzeniu Izb handlowo-przemysłowych, przedmio­
tem dyskusji były tylko postanowienia zastrze­
żone swobodnemu uznaniu Izby.

Takowe zawarte są przeważnie w §. 1. 
traktującym o liczbie członków, podziale na 
sekcje i kategorje, tudzież kwocie podatkowej 
uzasadniającej prawo głosowania w poszczegól­
nych kategorjach.

W  tej mierze uchwalono stosownie do wilio 
sków komisji, że Izba handlowo-przemysłowa 
składać się ma z 30 rzeczywistych członków 
zamiast, dotychczasowych 24 i dzielić się na 2 
sekcje tj. handlową i przemysłową, której to 
ostatniej przekazane być mają także sprawy 
górnicze.

Sekcje liczyć mają każda po 50 członków, 
podczas gdy dotychczas sekcja handlowa skła­
dała się z 14 a sekcja przemysłowa z 10 człon­
ków.

Z powodu rozległości okręgu Izby uchwa­
lono zatrzymać dotychczasowy podział na dwa 
okręgi wyborcze tj. krakowski i tarnowski przy­
znając pierwszemn prawo wyboru 18 a drugie­
mu 12 członków.

Z ogólnej liczby członków 18 musi mieć 
stałe zamieszkanie w Krakowie lub trzymilowym 
okręgu, a z tych 18 przypada 14 na oddział 
krakowski a 4 na oddział tarnowski, tak, że 4 
członków z krakowskiego, a 8 z tarnowskiego 
okręgu może mieć miejsce zamieszkania po za 
Krakowem. ’

W  każdej sekcji uchwalóno utworzyć 2 ka­
tegorje, z których pierwsza reprezen tow ać Aia 
handel j przemysł na większą__stopę^P^o^aRzo-

"płacą i żąda 
tir. w. a.

Lis ty  z as tawne  
(za  100 z łr .)

Bodencred allg Bator. 5 pr. *1.
_ gph w 53 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
w - 5 „ „

Galio, bnnk hipofc. 6  pr. wa 
„ Żak!, kr. wioń 6 n „ 

Bank austr. węg. m. k. 5 pr.
n a 'r* ą 5 ,

O bligacje  pierwszeństwa 
k ol. (z? 1 0 0  z łr .)

Albrechta po 300 zł. & pro.
srebr. w. a........................

Alfoldzka po 200 zł. 5 pr
srebr. w a........................

Czeska z 300 zlr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 prc. sr. . .

„ em. 18fi2 5 pr. sr. w. a. 
a » 1870 6  » i» »
„ „ 1872 5 „ „ „

Ferdynanda pól. 6 pro. tn.k. 
„ „ 5 „ w.a.

5 „ srebr. 
Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 

„  II. em. 5 pre, .

„ III. em. 1871 300 
„ IV. e. z 300 zł. 5 pr. 

Lwow.-C^er.-Jasg. L em. 1805 
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwowt-Czer.-Jas. IL em. 1867 
300 si. 5 pro. sr. w. a. .

_  - l  Lw -czor,-Jas*. III. em. 1868 
i 300 St. 6 prc sr. w. a . .

plaeą żądz. 
złr. w. a.

117 75 
95 35 
90 —

100 60 
99 60 

101

93 50

94 65 
100 26
98 80 
88 70

100 25
101 — 
104 75 
100 50 
106 50
98 50

93 25 

98 25

93 50

118 25 
95 75 
91 
98 50 

101 -

100 JO
101 15 
98 16

93 80

94 90

99 — 
99

100 50
101 50
105 — 
101 50
106 75 
98 75

93 75 

98 75

94 -

Lw.-Cz.r.-Jass. rv. em* 1672 
zł. 5 prc. sr. w. •- * 

Rudolfa po 300 zł, w.s. 5 Pr- •rebr. yr, a, .
Rudolfa em. 1869 po 300 zł.

6 prc. sr. w. a. . • - 
Rudolfa em. 1872 po 300 zł.

5 pró. sr. wi a. • • 
Siodmiogrodzkiej ta 200 zlr. 

b prot. . . . . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i przem. 
Klary po 40 złr. m. k. . 
Iutbruckie prem poi. . • 
Keglerich po 10 z r. m. k. 
Krakowska, po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poi. . . 
Budzińskie m . . ,
Palffy po 40 złr. m. k. • 
Rudolf* p0 10 Eb, m .
K. Salm po 40 zł. m k- • 
Solno grodzkie prem. poi-- 
wt. Genom po 40 złr. m- Ł
Stanisławowska (połyezko)

Po 20 złr. w. a. . ■ • 
Waldstoin po 20 zlr. m. k.
Winoiachgriitz po 20 sk m-fc* 

Dewizy 3-miesięczne. 
Berlin 100 raark . . . • 
Frankfurt 100 mark. • • 
Hamburg 100 mark . . • 
Londyn 100 fnt szterL - 
Paryż 100 franków .  ,  .

92 

98 50

98 50 

98 25 

91 40

92 50 

98 75 

98 75 

98 76 

91 70

170 50 
37 50
21 75
19 50 
18 60 
23 25 
39 
36 40
20 50 
61 —
22 50 
45 25

22  50 
28 25 
36 50

68 55 
58 55 
58 55 

119 75 
47 50

171 -  
88 25
22 50 
20 60 
19 —
23 75

36 80

53 -
23 — 
46 -

28 50
29 —
37 25

58 65 
58 66
58 65 

120 -  

47 60

T c le p n ; Gaz. Nar. 1 ostatnie wiadomości.
Przy wyborze prezesa Towarzystwa kredy­

towego ziemskiego, dziś odbytem utrzymał się 
hr. Russocki.

Na 66 głosujących otrzymali: 
hr. Russocki głosów 37, 
hr. Badeni głosów 26, 
trzy kartki oddano puste.
Dziś o godzinie 5. poufne toczyć się będą 

narady wzgTędem wyboru wiceprezesa, a o 6 
godzinie dalszy ciąg publicznych obrad.

** *

Wiedeń d. 22. lutego. (Pryw.) Dr. Kamiń­
ski przybył tu wczoraj pociągiem wieczornym.

Jak słychać, że p. Lienbacher wystąpił z 
komisji prowizyjnej.

Petersburg d. 22. lutego. (Pryw.) Z okazji 
koronacji ma być ułaskawionych tylko 300 zbro­
dniarzy pospolitych. O nadaniu liberalnych re­
form ani myśleć.

Wiedeń d. 21. lutego. Komisja prawnicza 
Izby posłów, obradując nad petycjami Izb adwo­
kackich o niektóre reformy w ordynacji adwo­
kackiej, odrzuciła wszystkiemi głosami przeciw 
głosowi wnioskodawcy wuiosek Biirnfeinda, aby 
oświadczyć się za numerus clausus (ogranicze­
niem liczby adwokatów).

Komisja nal sżytośeiowa Izby posłów odbyła 
trzecie czytanie ustawy o zmianie niektórych 
przepisów co do stempli i bezpśrednich należy- 
tości. Reausumowano odrzucone dawniej §§. 9. 
i 10. projektu rządowego.

W komisji wojskowej Izby posłów wyłu 
szczał minister obrony krajowej jen. Welsers- 
heimb dążność nowelli landwerzyckiej, i przed­
łożył memorjał z obszernem umotywowaniem 
głównych postanowień nowelli. Komisja nchwa- 
liła, odłożyć rozprawę aż do wydrukowania i 
rozdania tego memorjału, i odrzuciła wniosek o 
natychmiastowe wybranie sprawozdawcy dla 
tej nowelli.

Komisja przemysłowa Izby posłów załatwi­
ła §. 5. ustawy o inspektorach przemysłowych; 
normnjący zakres ich działania.

Wiedeń d. 22. lutego. Br. Sacken, dyrektor 
cesarskiego gabinetu monet umarł wczoraj.

Berlin d. 21. lutego. W rozprawie nad u- 
stawą o zniesieniu czterech najniższych stopni 
podatku klasowego odrzuciła pruska Izba po­
słów paragraf normujący, a °Podatko^ zeda- 
tomiast wyszynku gorących napojów^ SP . ła 
ży wyrobów tytoniowych. , j PZ ia t -
zniesienie dwóch najniższych

k0W Rzvm d 22. lutego. Moniteur de Borne za­
p r z e c z ?  ja k ob y  cesJ* niemiecki odpowiedział

n a 2 2  iutego. „A je n c ja  Stefani' do­
n o s i-  Sąd  a p e lła cy jn y  w  T r ip o lis  za m ien ił k a rę  
sk a zan ych  za  obrazę  k on zu la  w ło sk ie g o  z 5 i 
7  dn i aresztu  n a  45 dn i i na 3 dni w ięz ien ia .

Porta, uznając słuszność reklamacji amba­
sadora włoskiego, Cortego, nakazała jeneralne- 
m u gubernatorowi trypolitańskiemu, urzędowo 
o d w S  osobiście konzula włoskiego i wynu-

1ZyĆ Konstantynopol111 di. 22. lntego. Ponieważ i
d r u g a  sp raw a k on zu la  w ło sk ie g o  w  T r ip o lis  zo -
S f  uwięzieniem „nowajcy załatwioną, uda 
sie hr- Corti w piątek za uilopem do Rzymu.

Parvż d. 22. lutego. Dziennik urzędowy o- 
cłasza następujący skład gabinetu: Ferry mini- 
fter prezydent i minister oświaty Martm-Feuille 
minister sprawiedliwości, Tnbaudin wojny, Ka­
rol Brun marynarki, Tirard skarbu, Raynal ro­
bót publicznych, Meline rolnictwa, Cochery poczt 
1 telegrafów, Herisson banału.

Paryż d. 22. lutego. Francuzka wyprawa 
na górny Niger przybyła d. l. b. m. do Ba-
mak0D- , -nr tLondyn d. 22. lutego. W Izbie posłów za­
powiedział wczoraj Ferrieres (liberał) popraw­
kę do projektu o przysiędze poselskiej, stano­
wiącą, ze ustawa ta odnosi się tylko do depu­
towanych, po wydaniu jej wybranych.

Washjngton d. 22. lutego. Senat przyjął 
42 głosami przeciw 19 projekt ustawy o tary­
fach celnych z poprawką, ze cło od galwanizo­
wanej blachy żelaznej i stali wynosić ma pół- 
trzećia centa (sześć centów austrjackich) od 
funta. Poprawkę względem podwyższenia cła od 
niektórych gatunków wełny odrzucono.

P O C I Ą G I  K O L E J O W K .  
podług zegara lwowskiego

Przychodzą do Lwowa:
Z  KRAKOW A: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieezór pociąg osobowy, o 
godz. 11 min. 20 przed południem mieszany.

Z  CZERNIOWIEC: e godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po 
połndnin pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz 10. min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 
13 rano i o godz. 3 min. 89 po połndnin pociąg mieszany.

Z PODWOLOCZY8K3: na dworzeo główny lwowski 
o godz. 10 min. 32 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 
min. 50 rano i o godzinie 4 min. 12 po połndnin pociąg 
miąszany.

Ze STANISŁAW OW A: na Stryj, rano o godz. 8 min 
20ipociąg omnibusowy, wieezów e godz. 8 min. 20 pociąg 
miętsamy.

L w ó w , z Izby handlowej, 22. lutego 1883.
1. Akcje za sztukę 

bez knpona bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lad. 200 zł. m. k. 305 50 308 50

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 170 — 173 —
Banka hypot. galic. po 200 zł. w. a. 304 50 308 50

„ kredt. galic. po 200 zł. w. a. 250 — 255 —
V. Listy zastawie sa 100 złr. 

bez knpona bieżącego 
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 97 75 98 75

„ n n 4 „ W. a. 89 60 91 —
„ „ „ 5 „ ekresowe 97 75 98 75
„ „ „ 4 „ los 411/* 1. 86 75 88

Banka hyp. galic. 6 prc. w. a. 100 60 101 60
, „ „ 6 „ w. a. 96 75 97 75
„ n n 5 a 10% Pf- 09 75 100 75

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc. 100 — 102 —
n .  s s a 8 . 94 -  96 -

8. Listy diaiae aa 100 atr.
Ogól. roln. kred. zakład dla Gal.

i Baków. 6 prc., los w 15 lat. — — "•*
4. Ob ligi aa lOO mir. 

Indemnizaąjne galic. 5 prc. m. k. 97 65 98 90 
Oblig. kom. aak. kr. wł. 6pr. w.a. 100 — 101 50 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 101 — 103

5. L o • y.
Miasta Krakowa

Stanisławowa
6 M o n e t y .

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor 
Pótm perjał rosyjski 
Rnbel rosyjski srebrny 

„ papierowy 
100 marek niemieckich 
Srebro . •
Kupony w srebrze

18

5 53 
5 56 
9 44 
9 72 
1 55  
1 18 

58 25

20

5 63 
5 66 
9 54
9 83 
1 65
1 20 

59 - -

KURS g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
t r i e d e ń ,  dnia 21. lntego 1883. 
godzina 1 minut 45 po południu: 

Losy kredyt. 170.50 
A nglo.-austr. 119.60

Węg. akcje kr. 3 0 4 .—  
Unionsbank 117.25 
Nordbahn 273.—  
Kolej AlfSld. 169.75 
Kolej lw.-czern. 171.—  
Wied. Comunal 125.75 
Węg. kolej zach. 166.—  
L osy  tureckie 26.25 
Bankyerein 110.80 
L osy  węgier.
Marki niemiec.

116.—

K ole j K r. Lud. 306.25 
K olej P ołud. 140.70 
K olej E lżbiety  212 .50  
Węg. Nordostb. 1 6 4 .—
Węg. obi. p. zł. 94.50 
K ole j siedm iogr. 109.80 
Renta. w ęg. 6 " /0 119-95 
Ros rnbel. pap. 1 .19 .—
Galic. indemn. 98 .—

Usposobienie: wzmocnione.
W ie d e ń ,  dnia 22. lutego 

godzina 10 minut 40  przed połndniem 
Akqje kredyt. 3 0 0 .60  Anglo-austij. 120.25
Kolej Kar. Lud. 307.75  Kolej Połudn. 141.70
Unionflbank 117 .70  Napoleondor 9.50
Rosyjs. bankn. 1.19 Usposobienie : silne

Berlin, dnia 21. lutego 
godzina 5 minut 40  po pofudnin 

Kosyjs. bank. 203.80  Akęje kredyt. 52 1 .—
Lombardy 2 4 3 .—  Galjcyjskie 130.70
Kolej rumnis. —.— Anstr. bankn. 170.75

Ruckera ■£,£* wo
Koniak kuracyjuy prawdzwy francuski w różnych gatun­
kach po cenie 2 zł. do 3 złr. i óO ct. oraz, malagę.

Marceli T yberg
dyplomowany i nagrodą konkursową uwieńczony 
uczeń konserwatorium wiedeńskiego; były nauczy­
ciel w szkole Z y g  m a n t a  H e r i a i  w Wiedniu,

otwiera z dniem 15. b. m.
szkoły gry na skrzypcach
w pomieszkaniu po ś. p profesorze Zygmuncie 
Bruckmannie, — plac Strzelecki, liczba 2, parter.

Dotyczące informacje udziela codziennie w 
swej szkole od godziuy 4tej do 6tej popołudniu.

i



Główny skład 
nasion 4 roi lin

J .  S t a c h i e w i e z a
W E  L W O W I E

plac M a r j a c k i 1 11
poleca całkiem świeżego zbiorą NASIONA 
jarzyn, kwiatów, buraków i traw pastew­
nych, koniczyny, lucerny oryginalaą francu­
ską oraz drzewa owocowe, róże, krzewy do 
ozdoby parków, szparagi itp.

Posełki na prowincji uskuteczniają się 
odwiotną pocztą.

Główny CENNIK NASION na rok 
18S3 na żądanie franco

J. P A D E W S K I
LWÓW, RYNEK 1. 30. 

poleca swój wyłączny

Skład HERBATY 

Aobert Neseni,
fabryka towarów glinianych,

ir A u s s lg  n. E. (Czechy), poleca 
odprzedającym s a s k ie  b r a n a -  
t n u -g la z u r o w a n e  i  b o l e s Ia w - 

k l j  brunatno i biało glazurowane 
n a e iy n ia  k u c h e n n e .  -  Cenniki 
gratis. so io

W Instytucie
rozpoczyna się n o w y  k a ru  d. 1 marca 
r. b. Ci zatem, któ—y w r. 1884 kończą 
rok 20ty a nie mają szkół przepisanych 
do zostania Ji lu o r o c z n y m l oclto  
t n i h a n i ,  zechcą się zgłosić do Dyrek­
cji zakładn.

Z uwagi, te w ostatnich czasach eg­
zaminu te zostały znacznie obostrzone, 
winien każdy we w ł a s n y m  interesu 
z g ł o  sić s i ę  z awczas u ,  gdyż później 
zgłaszającym się Dyrekcja nie może rę- 
ozyć za dobry skutek egzaminu.

Instytut przyjmuje także kandydatów 
do szkół kadeckich i do wszystkich c k. 
Zakładów i akademii wojskowych, tak do­
chodzących. jakoteż do pensjonatu na 
mi< kani- z wiktnn itd.

Zgłaszać się możni codzień od 5 -7  
god. po połnd

F. K O E S T L I C H
649 2 - 9 dyrektor zakłada.

m i

Ogłoszenie.
Zwyczajne Walne zgromadzenie 

członków kasy zaliczkowej

Nadzieja
w  J a r y c n o w l e  N o w y m

stowarzyszenia zarejestrowanego z 
nieograniczoną poręką, odbędzie się 
dnia 5. marca 1883 roku o godzinie 
4tej z południa w biurze Towarzj 

stwa Zaliczkowego. 
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Odczytanie protokołn z ostatniego
posiedzenia walnego zgromad.:.

2. Przedłożenie rachunków za rok
1882, zatwierdzenie i udzielenie 
dyrekcji adsolutorjum.

3. Oznajmienie wyboru kasjera.
4. Wnioski członków.

Sekretarz: Prezes:
Sł. Bi -nacki. Br. Madeszkiewi-z.

P R O M E S Y
na losy z 1804.

Całe 4 zł. Połówki 2 eł. 25 cł. t stempd

Główna wygrana < 3 0 0 -0 0 0  zł.
Wechslergeschaft der Administratiou 

des

Do wydzierżawienia
jest

RESTAURACJA w h o t e l u  p 
Puntscherta w TARNOPOLU
ri niet jest do nabycia potrzebny inwen­
tarz. Bliższych szczegółów udzieli właści 
ciel h tein w miej son. ł40 1—8

5 8 tt

  199 1—4
W ie d n ia -  m  U  f l  H  H  e h .  C o h n ,

Stefansplatz nr. 9. Mam MM SM W  w  A f t  H kiście 10 i 5 l i

..ypiacę temu, 
ktoby nż; wając 
Rc -lera wody do 
ust i zębów, — 

flaszka po 35 ot., zd ru cierpiał na ból 
zębów, lub na nieznośny odói i ust.

W .  B S s s l e r a  a y n o v  ie e ,
Wiedeń. I , Reglerungsgaaae, nr. 4.

Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
apt. Zjgm. Ruckera, w Kntacb w aptece.

Dobre, trwałe a tanie
plngrl

w s z y s t k i c h  s y s t e m ó w :
Brony Howarda . zlr. 25 —
'ig-zak 8 częściowe „ 45—

Markery po złr. 10, 15 i „ 50.—
ObsypUki . „ 9 —
Grabie angielskie . ,  M -

B na dużych kołach „ 16 —
,  amerykańskie „ 120.—

osiarki . „ ’ 50 .-
Si wniki szerokorzutne „ 75.-

„ Eckerta . „ 140—
n rzędowe Robillarda „ 150 — 

i' ' szelkio inne maszyny i narzędzia po 
bardzo niakicb cenach

sprzedaje 659 1— 12

Leon Orlewicz,
L w ó w , u l ic a  S a p ie h y , 1. 2 7 .

Dr.  Erazm Łobaczewski
ad w o k at k r a jo w y  3—1

w Przem yśla,
mieszka obecnie w realności Wpana 

Szulaya pod nr 110, 
r a y  n t ie y  L w o w it t e J ,

w pobliża dworca kolejowego.

Administrator
majątku, zarazi n fachowy le­
śnik poszukuje umieszczenia. Bliż­
szą wiadomość udzieli z grzecz­
ności Wny Jan Dobrzański właść. 

Gazety Narodowej®
L. 978.

Medal zioty
na wystawie powszechnej w 1878.

Wielki medal z ł o t y  i medal p o s t ę p u  1872 — 1S73.
4 dyplomy honorowe.

M a zy n y  n le u a ta m n e  do wyrabiania N a p o i  g a z o w y e li  wszelkiego ro 
di u wody selcerskiej, limoniady, Soda-Water, win mamiących, nasyłania

- gazem piwa etc.

O b w ie s z c z e n  ie .

Propinacja.
od 5go maja na trzy laia nastęune jest do 
-wydzierżawienia "

leży:
rzedsoi

Marjampola. Do tego 
propinaoyjne miasto Marjsmpo), 

przedmieście i przyłączoną wieś Wołcz- 
rów; młyn na dwa kamienie i k-rczma na 
Woronicy, prawo pobierania myta i prz 
w oz przez Dni ester; pławo ryboiostwa w 
mieście i w Oeboh&ch; dwa place pod bu­
dowlę galarów. 654 1 3

Te objekty mogą b; wypuszczone 
yezałtowo albo po szczepóln.

W  tym samym czajii jest do wydzie 
rzawienia na 6 lat i więcej: folwark Bu­
kowca, mająca obszaru UL lo 200 morgów 
ornego pola, tudzież prawo prop acyjne 
z dwiema karczmami i pi aro pobierania 
myta na przewozie przez Dnlester.

Zgłosić oferty do zarząd u obszaru 
lworswego w Marjampola.

Rządca ekonomiczny
żonafy, bezdzietny, 31 lat wieku, był w 
więksnym majątku lat 11 przyczem rozu­
mie się na gorzelnictwie, mogący się wy­
kazać chlubnemi świadectwami poszukuj i 
umieszczenia w kraju. J.dr litera J. / .  
poste rest. Żmigród. 58 > 8—3

Dla handlów galanteryjnych 
i towarów warstacikowycb

Przyjmujemy do robót pończoszko 
wych zamówienia po następuj -cych cenacu 
I ończorhy damskie w pat- i od uzi na po 
1 :łr. 70 ct. gładkie 1 złr. 60 ot. ikar] 
tek w paski 1 złr. 20 ot. gładkie 1 zł .0 cl 
od pończoch dis lii ci wszelki h wielko 
ści 1 złr 20 ct. Wyrób dzienny 25 tuzinów 
cz>rst j  roboty gwarat tuwanej. Z trazem 
polecamy drncikr r skarpetki w past i bia­
łe przy odbiorze najmniej 50 bumów p 
1 złr. 15 ct. 100 tnzinów 1 złr 70 ot. Me- 
chanisohn Strickerei LOwy & Reiman f 
Pradze, E a r o l i n e n t h a l ,  Weinborger- 
strasse 143 563 1 2

Syfony o w el- Syfony o wiel-
kicj tłocz kiej tłoozni.

p wielkiej i ma.ej tiocw  •a.iaitn owalnego i •> icowego, wypró 
bowane pod ciśnieniem iO atmosfer. Proste, trwało łatwe do czy Źcźebia. Cyna 

w na,lepszym gatunku. Szkło kryutałow 
Posyłka bezpłatna prospektów szczegółowych.

H erm arn  L a c h a D e I  l e  *  c o .  n « s t » e y ,  inżynierowie
r . me hsnicy. Parvż ni. ROrNOTY >,r 31 8g fBoijl-,  » WIJ* Ul. V l/, lii, IUUU*

ler. Ornano 4—6' PARY/ dawnisj ulioa FAUB0URG-P0I8801' 1IERE. 3 2 t

r o
C e s a r s k i

k i  r z ą d
Od 1. Lipca 1883 jest w Do­

brach Krakowieckich folwark

G n ojn ica
wraz z fo'war czka mi Weglarzyska i 
Bąkowszczyzna na lat sześć da wy­
dzierżawienia.

Obszar ogólny tych folwarków 
wynosi przeszło 1000 morg. Bliższe 
szczegóły udziela Zarząd Dóbr w 
Krakowcu przez Radymno 647 3—3 j    i ̂

Niefałszowane stare wina stołow, ^  m  _
własn-go zbiorą z piwnic Anglista j W W  Ml
Faaalera w M odern w Wegi -cb: 
białe wina stuł. z r. 11-75 za litr 25 et.

» » n i» 18 6 „ ^ 8
» ,  » .  1878
» » » »
w n ,  .  1881
» n » » 1j8i ,

czirw. wina stół. zr. >8 . „
n a » .» 1®^? . ”

rz-_rwony Ofner frak Bi)rde»i)x) „ 
w beczkach po £5 , 50, 100 litr 
We fl sikach pół-maiowycb. białe I. sorl
?o 40 ct., czerwone Ofner (j< c Bordeans 
. sorty po 66 ct. w skrzynkach dobrze 

np Kowany cb Wysyłka za pobrani:m.
Zasi we ziecenii oroszę bezLośrednio wy­
syłać do A .  F am lera , piw nicy w  
M odern, p. Pr- izbargiem we Węgrzech

Zatwardzeniu

potwierdził rozpor dzeniem mini tsijalnem, depart. medycz. z Ima 28. 
stycznia 1881 1. 681, żeby c. k. nprz. Enkątypinsi Eaeneja  

do net dr med. C. M. FABER* we Wiednin, 
po zbadaniu i wprowadzeniu żywaną była w c. k. szpitala h: ('słownie)

1 jako środek desinfekcyjny do oczyszczenia powietrza w pokojach 
mieszkalnych infirmeijach; 2. jako hygieuiczny f-odel prezei 'atywny 
przeciw miazi atycznym chorobom w nstaob i gardło; i 3. jako środek 
leczniczy prr._ n zakaźny"1 ehorobom w ustach, gardle i jamie nosow >j 
(dyiterji, anginie, katarowi krtani i t. p. 287 1—?

E kalyptusowa Esencja do ust jest w zapasie we wszystkioh apte­
kach i znaczniejszych parfnmorjaoh austr. węg. monarchii i zagranica po 
cenie 2  » łr .  2 0  c t  flakon.

Bezpośrednie zamówienia najmniej 3 flakonów wysyl się opłatnie 
franco z własnego składu

» e  fltlednin, I ,  B a t e r n n a fk t , nr. 3 .

26
26
20
16
80

-ziała już w małych dawkach rozwaioiająco.
Prof. hiesiadecki we Lwowie.;

Nie sprawia żadnych uciążliwości
Prof. Bamber^er we Wiedniu

Magistrat miasta Tarnowa podaje niaiejszem do wiadomo­
ści, ze w Ta nowin w dniu 19. marca b. r. odbędzie się przy­
wrócony nazad stary j ar ni arh na Honia najszla­
chetniejszej rasy, zaś w d n i a  28. k w i e t n i a  j a r m a r k  
k r a j o w y ,  na którym również oprócz koni doborowych przed- 
sięwziętem będzie zaknpno remont dla c. k. Armii, ogierów na 
stadniki rządowe i premiowanie państwowe przedstawionych koni.

Tarnów 1. lutego 1883. sso 3 -  3

Założona 
1679.r.

■4^

Na wielki post!
Jabłka suszone bez dymu

obierane, krajane 1 drylo .na na amery­
kański sposob l kilo po S > centów, roz 
syła w woreczkach po 6 kilo włączni* z o- 
pakowaniem i fianco do btżdej stacji

L. K. w Pistyntu,
.58 1- 8 pcczta w miejsau

FABRYKA
przednieh

holenderskich 
l i k i e  t ó v

Skład fabryczny
we W I E D N I E .  I .  K o h l m a r k t  4 .

Dla dogodności P. T. publioznośoi można tyob 
prawdzfwyoh likierów nabyć ukże w znanych 
handlach znaczniejszych

I

G O R Z K a  
i FRANCISZKA
n | Jest skuteczniejsza od innych wód gorżkich

I 0 Z E F A PrQft Leidesdorf we Wiedniu.
Należy wyraźnie źadać:

plasterki na nagniotki,D r .  S C H M I D T A  
d o d w i a d e z o n e

uży ają się od dziesięciu lat jako środek nieapLawia- 
jąoy bólów i pewnie działający oo nsanięcia nagniot- 
kó-f. Skatem i dr. Schmidta plasteikow jest zadzi­
wiająca, bowiem po kilkorazowem użycia każdy na­
gniotek wypada bez operacji. Cena pudełka z 16 pla- 
terkami i togowym rozszczepem do wyciągania na­

gniotków kosztuje 28 ot. 637 1- 10
Do nabycia w głównym składzie: Ol i g n l t i ,  Niederósterreich, 

w J n U n s z a  M ittn e r a .
Skład we Lwowie w apt. K. Mikolascha i Z. Rnckera.

Przy kupnie tego preparatu ijchoe Szan. Publiczność uważać ua to, 
ażeby każde pudełko miało wydrukowa aą markę oohronną.__________ ______

I

Dzierżawy
małego dobrze zagospodarowanego 
folwarku, w dobrej pszennej glebie, 
powierzchni 60—70 morg. poszukuje 
pewien pensjonowany wojskowy. Ła 
skawe zlecenia pod Ednard Hanke, 
Wahring, pod Wiedniem, Martins. 
strasse 52. 76 2 -2

0 ’
wczarnia zarodowa w Pstrągowej, 
Teofila Wasilewskiego, poczta 
Czudec, stacja kolei Rzeszów lub 

Sędziszów, sprzedaje
b  a r a n y

czystej krwi Negretti po cenie od cL 
30 do 150 złr.

606 1— 16 Zarząd dóbr Pstrągowa.

Rządca dóbr
na posadzie do 1. marca b. r. wdowi.jc 
39 lat, mo6ący się wykazać najchlub- 
niejs: cmi poleceniami, pragnie objąć 
w Za. sąd znaczniejszy majątek w kra­
ju lnb zagranicą, przyczem zobowią­
załby się dać z morg, dobrej ziemi 
do 20 zł. czystego dochodu Ofer y 
przyjmuje Tny A. Erzysztofowicz Cs -r- 
niowce, Bukowina. 636 1—4

L ea y u a b ie  p o m a r a ń ­
c z e

Czerwono jak krew, Catania, 
pirewyborne, 

Jernzal-.mskie pomarańcze, 
Ms-yóslde oytiyny.

1 zł. 1.80

»  „ 3  40S „ 1.90
2 .  1.&5

opłatą cła, franco z opakowaniem, 
wysyła

N. SALYARI
w Trjeście. 65 m—io

Ceratę barchanową 
na stoty9

i ua pokrycia mebli,
e c » r » |  i  w k o lo r a c h .

z pierwszorzędne: fabryki w najlep- 
° ym gatunku,

Prześcieradełka gutaperkowe
w różnych rozmiarach, poleca 

h a n d e l  p łń r ile u .  b i e l i m y  
- l o ł o w e j  

i  t o w a r ó w  m i ę s i a n y r h

KOWALSKI i MEYER
L w ó w , R y n e k  1. 2 0 .

JWauhi
kroju damskiego

w r a z  ■ k o m p l e f n e m  w y -  
k o ń e c e n ie m  in fe n i ,

według sy .temu francuskiego, udziela 
osoba, która dłuższy czas spędziła w 
paryżu. Cały kurs nauki kroju ko­
sztuje 10 z ł. b e z  ż a d n y c h  d o «
i»Iat na przyrządy, gdyż prócz mia­
ry centymetrowej i papieru rysunko­
wego , nic więce, do nauki tej nie 
potrzeba Bliższa wiadomość w Ad­
ministracji .Gazety Narodowej", albo 
pod 1. 13. ul. Pańska, w dziedzińcu, 
na dole.

Kurs trwa jeden miesiąc po 
dwie godziny dziennie.

1'oiel ao rozłożenia się (Streck-Fauteuil)
patentowany w Aoistro-Węgrzech 1 Niemczech,

J  A s t  A u n i k a t e m  w y g o d y .
jaw>■*

O
•3 S 
■S «!•C .r.

n
J -p

Składy wszędzis.
FRANCISZKA JÓZEFA WODY GORŻKIEJ. 

Dyrekcja wysyłk w Budapeszcie.

zapobiega się i leczy przez uifyi ie 
P ig u łe k  roślin n ych  C A U V A IN A
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 40 zawsze z wiOl­
kiem powodzeniem, ponieważ zkładają się 
wyłącznie z roślin, tue sprmwiąją rznięcia 
ani kolek i mogą sią ożywać jako środek

r S
ani kotek i mogą sią ożywać jako 
orzeźwiający, oczyszczająoy krew lnb 
wiający przeczyzzczenic Metody ntj< 
polskim języka. W  P- rjżn p. Bebam 
8t. Qnentin, 24,

tf Paryżn p. Uebant, ruo 
Wymagać należy, a b y I I  Z 

znajdowały się we flakc p, 
b w pndełki kartonowr

pigułki Canraina 
nikacb, włożonyob 
ażeby na kaźeej pigułce znajdował się m 
pis ,CAUVAIN“. 32 1— 1

w Paryżu p.Debaut, Hanb. me St. Denis. 
Dostać można we L w o w ie  w apteci 

p. K r a y ń a u o w a k le g o  obok Brygidek,

ri- H  H lk o la iich a  i Z . B n e k e ta : 
J. Nablika; w K r a k o w i e  waptekai' 
p. W . Redycza; w P o z n a n i a  w apt. dr; 

Mankiewika ; w B r o d a c h  w apt. pi 
M. Kńl,~k Franzosa.

1 0 0 0 0 0 0 3 0 0

Osobom dotkniętym chorobami ptci śt kanałów oddechowych 
albo płuc aku to.' nieżytami, suchotami, i aporczywemi kaszlami 
należy używać

STROPU z PODFOSFORANO WAPNA
PP. GRIMAULT I Cm 

Lekarstwu uu od wielu lat przez lekarzy całego świata zapisy­
wane, sprowai zało zawsze zadziw ającf uzdrowienia.

Pod jego wp; jl. ustaje kaszel, znikają nocne poty i stan 
gorączkowy, chory Drzyjmuje wkarm' jak należy i przychodzi 
wkrótce do dawnego zdrowia i tuszy.
Żądał, pzdpisu GR fófS  TJLT i Ctr i pieczęci frencuzkieyo rządu.

Skład w Paryżu, 8, ulica Yivicnne i w głć-vny« « iptekach. " -
We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Ruckera, Nablika, Krzyżanów- i 

"kiego i Bcise.a. ' 21 2—fli Ł — _
■ l(—* |— - .— .  .— | .— .  n  n  n B  Iw le ż e  ła p a c z e ,  d o r a z , s : o k fis a  1 

I S n s t t n y  a zto b fia s  skrzynka 4*/« kilo

STasiona n a  r. 1 S 8 3
Wszystkie gatunki najwyborniejsze, całkiem świeże i 

wypróbowane— jarzyny kuchenne, jako to: nasiona kara- 
fiołów, włoskiej kapusty i głowiastej, kalarepy, Bałaty, rzod­
kiewki, ogórków i t. p., buraków pastewnych w 5ciu gatun­
kach, traw pastewnych i gazonowych, koniczyny, różnych 
kwiatów najmodniejszych w sortymentach i w małych ilo­
ściach, po cenach miernych. «6ż 1 -?

Polecam również bukiety i wieńce ślubne z kwiatów 
świeżych zawsze z guBtem najpiękniejszym wyrobione.

H andel nasion
K a r o l i n y  G e i s t l e r

p o d  „ W io s n ą *  
l i c a b a  n w . 1 5 8 ,  s t .  3 0 ,  g l ń w n y  K y n e k ,  L - ó w .

Weteran z 1831 r.
Wbrev te: i nazwisku człowiek oią 

głej pracy, osiadająo zupełnie siły do 
takowej, czego dowodem jest, iżjnż trzeci 
rok w iobraoh klucza Radłowa, oddany 
był temu4 spichrz, -"azyn i prowadzę, 
nie rachunków ekonomicznej administracji, 
w składaniu w każdem zakresie Taportów 
tygodniowych kwartał ych. rocznych, do 
głównej dyrekcji dó . A te dobra Ra­
dłów poszły w sprzedaż, a nowy nabywca 
zmienia s item administracji na dzierża­
wny, rzeto stary w~teri J pozbawiony 
posady, zostaje bez ntrzymaiua, tych o 
chwila dobijających może jeszcze parę 
l't . Odzywa się więe do JW. panów, i 
ITP. odywateli z prośbą o naóame temat 
stosownej posady do dalsze jego egzy­
stencji, • oi ijąc i tę nwagę, że pomiemo- 
ny weteran poprzednio zarządzał znacz­
ne i majątkami, przeto ma znajomość w 
każdem i le administracji ekonom .nf 
gospodarskiej, do wszelkich zatrudnień 
nżyt >yć może. Świadectwa dawniejsze 
jak też i ostatnie za ta. owym przemawiać 
będą; a mój ostatni obowiązek w Radło­
wie, gdzie ji wzorowa administracja dól 
była wprowadzona, oałkiem wystarcza do 
polecenia mnie.

Bliższa wiadomość pod adrese
T. R.

686 1—3 poczta Radłów.

Polecenia godne preparaty
na porost i przeć w wypadaniu włosów.

Rwissante esencja na włosy
d r . L E J O S 8 E  w  P a r y ż u .

Wyborny środek na oozyszcze-ie 
g wy który nie do taszczą t że­
nią się łupieży i y pa dania włosów; 
i julubieńsza woda do -mywania głowy, 
albowiem wywiera na skórę błogo.zynny 
skutek i podnieca ją do porosta.

Cena oryginalnej łaszki akr. 1 .20 -

Pomada Ravissarte
w słoikach porcelanowych po 1 s i r .

lm m \i oleji na wlasy
orygii lujch flaszeczkach po I  s ł r .  
Nb i . m nien' i óry na głowie i 

otrzymanie sów. Po n leżytem zmy­
ci b głowy .esencją na włosy używa się 

. pomady Rayissante, lub ofejkuna wło-
5 n.ńZ*8/ u p o d o b a n i s  J a łupież zniknie na zawsze, porost 

, nie będzie w/p iać To są najlepsze środki prezer.
watywne, chroL jo* od wozesneg pc wienia i wyłysienia.

P r a w d z iw e  d o  n a b y c ia  h a r t o w n ię  i  d e ta il le n n ie  w
głównym składzie wysyłkowym: Fryderyki Schwarz,

p e r f a m  „zum Blumenkorb* w BUDAPESZCIE, RathhanspUtZ, 9. 
Skład we Lwowie u p. Zygm. Rnckera, apt. pod „Srebrnym Orłem'* 

i ,re ieln aptekach austr. węg. wenarohii i za aicą 268o] 10—20

Wysyłka ryb morsKicu i delikatesów.
Pocztą z opłatą porta za pobraniem a. i

s o le  fzmarzlaki) sk;z 5 ki
N n s te n y  su to lU U s skrzynki 4*/, kili 
O s tr y g i  świeże, skrzynka 60 -70 sitak 
BP iss łe  świeże, skrzynka 100 sztok 
H ie la k le  s z p r o t y  (łapanej skrzynka 240 sstak

„ „ za 2 skraj nki sŁ 2.80, 4 skrzynki
W ę d z o n e  1 y d l i n k l  tłuste skrzynka 6 kilo oirnto 40—45 sztok 

łorosio-śledzie, skrzynka 2 e - 36 sctul 
fl indry tłuste skrsynka 12—26 sztuk 

— e elblańskie skrzynka 4 kilo netto 
l  łosoś 21/ ,  — 4V, kilo wagi, *a— kilo 

S o lo n e  h t le n d .  ń le d a le  pełne za 6 kilo okolą 26 sztGk ) cło
śledzie tłuste za 2 kilo około 50—100 sstuk ) od kila

„ delikat sowo za 5 kilo 200 sztok ) 3 ct.
W ę u o r s  W lioale, gruby za 6 kilo 4 sł., za SYi kilo faseozka 
W ęg o rw  M a r y n o w a n y  faseozka 5 ktlo 4 zł., faseozka 2V» kilo

■- *------------------ '  —*■ wielkichmałe
taniej

Potrzeba aię tylko w\godnie wyciągnął, .  stołek sam się 
zastosuj do korpusu bez wszelkiej manipulacji. Te dotąd nie- 
prze—yższone stołki wyrabiają się z drzewa i żela- 149 1 6

o 
kT3 *2as fl
B <0 ^ -• 
k * £ 3 1 5 l ią w  ® -s
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I
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Barlanderska przędza
do robót pończochowych . nici na szpulkach.

Na wiedeńskiej 1 paryskiej 
wystawie odznaczona n a jw y i -  
w e m l n a g r o d a m i. 1 1

Znak fabryczny .ila 
przędzy pończoch.

Powszechnie ulubione z po­
wodu ewej wybornej jakości, do 
nabycia we wszystkich handlach 
hnrtownych i detailicznych austr. 
węgierskiej monarchii. 183 8— 16

»noooooooooooono^<y
Znak fabryczny dlaj 

nici cewk(,rt*yob z

N o w e  m o s k .  u a r d y n h l k o r o n n e  6 kilo fas. 80 szt.
.  0 n l . i  120 „

Prz, odbiorze 3 faseozek o 12 ot., a -»i r 6 fasecz. o 16 ot. 
I u l a n ś i k a  r n la d a  rybia (Rollmapse) 6 kilo faseozk* 
D e l lk a t e s y -Ż le d z le  tłnste w sosie mui itardowym faseozka 6 kl.

B w „  maiynowsi (aseczk 6 kilo
R n lad a  a w ęgorza faseozka 4 kilo 
Now Aledalo pieczono w wybornym sosie marynow. 6 kilo fascezka 
Marynowane solo i marynowane łu p aeae 6 kil > faseozka 
Maryn, n o w e  Aledalo pełne w <ebali i korzeniach 2l—26 sitak 
Prawds. elblaAakte m in ogi 45—60 szt zł. 4.60 eaolo 25 szt. 
Marynowane s e le  1 tn a e z «  6 kilo zł, 3 70, zt 2%  kilo 
t*r ; lz, DhrlBt- AnrhoTla 6 kilo fiaseczka zł. 2.30, za V/t kilo 
T a w l^ r  p rim a  g rab y  4 kilo aetto zł. 8 60. z a kilo netto 

„ » 0 1 0 0 ? 8- ~  7 Pn»*ok Po Vt kilo
0 mało-ziarnisty 4 kilo zł. za 2 kilo n< t>:o 
B 0 I , *  280 7 puszek po ‘/a kilo

£ozi * r B  puszkach po */» kilo zł 880; 5 pustek ]»o */« kilo 
O z u r y  w 8 paszkach po / ,  kilo zł 3 40, 6 puszek po y, kilo 
4 ; p u  « z k i  łososia i 4 pi .zti smarów po */« ki 
He*gol u d sk le  om ary w płaskich pn «Vs,„i 8 puszek po 7, kilo 
A p p e t l t  S i ld  (AaoboTis bez ości) '/. paszek 
F r a n e . s a r d y n k i  nąjlepszy towpr 7a i */4 puszek

złr.
1.76 
2.8 'v 
2.60 
2. 5
1 i 

4.3U 
1.86 
:.—

2 —  

6.30 
1.20
1.76
1.45
1.45
2.40
2.40
1.76 
1.6u

2.16
2.86 
2.86 
4.6U 
; to 
s.80
2.fe0 
2.8 
a M 
2.3) 
4.60
3. 6 
3,35 
«.
2 60
2.40 
8. O 
4.1» 
8.70 
6.—
4 . -

4 l t O " «

(Przy odbiorze 8 sztok jedzego gztouko pa 12 et. rsbztu).
Csnniii i recepty k u c h a r s k i e  gratis.

,  A . L . Mohra następca.
wysyłkowyj. 689 1—?

K a n to r  w y m ia n y
c. k. uprz, gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

jystfel© efefeta 1 monety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

LISTY hipoteczne,
jakoteż

premiowane Listy hipoteeane,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p 1 XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17 grudnia 1871, mogą oyć użyte do lokowa- 

^  nia napitałó w funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojako- 
W  wych na kaucje służbowe i wadja—są w tymże kantorze do nabycia.

j p y  W szystk ie  polecenia z prowincji wykonują się bezzw ło­
cznie po kursie dziennym , bez doliczenia prowizji. s t 2  6 - f

O
:o

RO.

pod Hair bargiem, Edward Meyer,
(Fi wszy i nąjztarszy handel w

P e w n y  z y s k
(Każda strata aboolatnie wj k nczonaj.

Et i teraźniejsze położenie giełdy notrafi wyzysk tó należycie, może w 
kilku tygodniach podwoić swój mająt k. — Dotyczące sumienne rady u- 
<Ui- a gral is pod najściśejszą dysk -ecją

Theodor Noderer &  Om .
protoc Bank- and Lombardo-Geschaft 

w e  W i e d n i u ,  a m  P e t e r ,  n r .  7 ,  I .  p i ę t r o .
NB. Zaliczki na 6 i i */o roosnie udzioia wymi niony bank oa wszel­

kie gatunki papb rów ptó.twoirych, I ty, listy zastawne, ak je bankowe i 
kulijowe, tudzież na kwit? zastawnicze austr. węg. banku, wiedeńskiej 
kisy oszczędności i t. p. 1*4 1—8
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